
J B T a r .  8 T O - We Lwowie Piątek dnia 27. Marca 1874. M o l e .

W y c h o d z i  c o d z i e n n i e .

P in i Itli wynołi: we L w n n  » >ca nie 18 Jr. —
pulro.emie 9 dr. —  kwartalnie 4 dr. 50 » t  —  
miesięcini® 1 dr. 50 ot.

Z o n ery l.  I p ™ w ą  w PaŚStwIł AłStTjai IW
rocoiie 22 dr. — półrocznie 11 ifr. •— kwartał
me 5 ur. 50 et — miesięczLie 1 dr. 85 ct.

Z .r*e«yłkj» pocztowy u  . w e t .  do cdjrh  Niemiec: 
rocznie 18 talarów 20 erg., awana^k® 4 ”  
5 ir(? — do Francji i Anglji roczr V 118 franków 
kwrwwie 27 franków —  do Belgji> ' ^ oc'* 
■'•wau-.arji rocenie 80 fr., kwartalni® 20 fr

^OBiur DiueiyliciT losztuie 8 &

w® Lw
'ols kiego’

Prwo piata l oipeaZsnle przvjmela:
Bióro adminietracji „Doii nrika f  ( 
placu Hauckim i Ajencje A. Ptątk iwefc 
plac katedralna we Wtsonta, w HtWLlI t, l fU »  
turnie li., w  Bertl.ila, u  Lipsk*, 
[Sawajeaija] i Wree‘ ai fiu pp. Haesenumn •  Ve* 
K'Ier, w Wiednia: F. Lab, E. Mour.

Jęfeszsiia preyHnnją li . aa ooJatą 6 ct. ot 
.bjętosc jednego wiersza d-obnyo 
( oi uait ilo, oprócz opłaty a^emdańrej 91 •- aa 
^.zidonzow b TunieMcsonie.

-la ł) Z pianiądzwl rnajr byó prseąriSa® f r l  a « o  At
Aammietracji, Lóe<w.ka PolskLgo-.—Listy, aekla 
many.ine nie opieczętowane mii podlaęajn opłacie

w d f j i t t f  M c i !  iw

OrL Jv y d a  w u ie tw a .
^ lfil*a j»ryn i się n ow ym  k w arta łem  

Łhprnaznni) ilu w csesn rgo  od n ow ien ia  
p rze d p ła ty . 
Przedpłata na I t  s i e n n ik  JPofski w ynosi:

na prowincji z przes3Tłką pocztowa: 
całorocznie . . . .  22 zlr. ct.
półrocznie . . . • II « "
kwartalnie . . • • 5 „ 54 «
miesięcznie . . . • I „ 85 „

we Lwowie bez przesyłki pocztowej : 
całorocznie . . . »  18 złr. ct.
półrocznie . . . • 9 » “  »
kwartalnie . fn ' i
miesięcznie . , , • I „ 50 „
Przeipłatę przyjmuje sip t y l t o  od L i 15. taZiepo n u e s p

Prosimy o ścisłe trzymanie się cen powy­
żej wyszczególnionych, dla unkmenia nieporozu­
mień i uciążliwej korespondencji .  ___

L n ó w  2ó. marca.
Koniec przesilenia, gabinetowego w Peszcie, 

którego rozuititc fazy dokładnie opisał korespon­
dent nasz wiedoń-ki, napawać mn î otuchą ka­
żdego zAwdeftwika pifrlamentaryzmu. Pomimo 
wielkiej i do rozum  istnienia doprowadzonej ró­
żnicy interesów os ubUtych, większość sejmową, 
oparta na pcw o ej jasno określonej' zasadzie poli­
tycznej, zd dała i umiała zjednoczyć się w jej 
imienia w chwili, kiedy już potrzeba utrzyma­
nia maszynerii państwowej w regularny iin biegu, 
zdawała sit* wskazywać konieczno.se paktowania 
z żywiołami opozycyjnemu Jest to ogiornny 
tryumf dla Mmliarów. większy, niz wydaje sic 
na * « .  i większy, niż oni «  . o - i « t a j -  
Im mnie i./a  im mnie|aż» Uezba go­
spodarza!^,-ii u   indywiduów. 5 » n  s n a t fj j
wyrabia si« |i.rt*tulary*;n osobisty, 
azajacy zrozumieniu i dochodzeniu wspólnych, 
większych celów'. Owóż tedy, partykularyzm te- 
gr,/rodzaju zagrażał paiUtwu węgierskiemu kie­
skami niepowet iwanem1, zagrażał mu rozbiciem 
dotychczasowej większości sejmowej, i rządami 
opar tein i na „sztuczce- okwilibrystycznej, na ku- 
glaa-ikiem zrównoważeniu niezgodnych z sobą 
kierunków. Rządy takie, prowadziłyby prosto 
do reakcji i do absolutyzmu. W ostatniej chwili, 
przez usunięcie się tak bezinteresow nego i wy­
lanego dla ojczyzny męża stanu, jakim jest p. 
Szlai-y i jakiego życzylibyśmy i krajowi nasze­
mu f  całej ojczyźnie —  i dzięki zręcznemu, jak- 
tólwiek niewólnernn w m Io od pewnyoli s lA o- 
slek kierowuiotwo hr. Andrassego. K
tagenizruy osobiste, i- w imię ow J .
litycznej zasady, partia u g o d y  z r. < I
ko' w pełnej liczbie skupiła się około Ji 
sztandaru, ale nadto, pozyskała mu p y 
mierzeńców nader cennych, wciągają 
skład gabinetu naczelnika tikzwanej p 
środkowej. Ghvczv'ego — a co więcej. P

BRACIA PRZYRODNI.
Przez

Ponaon du Terrai l .

rzając mu najtrudniejsze^ dziś w Węgrzech 
brzemię teki ministra /inansówr. System rzr.- 
dów parlamentarnych wyszedł tedy zwycięsko 
z tego przesilenia, i jeżeli przeważni część od­
niesionego przy tej sposobności tryumfu należy 
sio niewątpliwie królowi, który w niezrównany 
sposób p jąć i wypełnić umiał m sję konstytu­
cyjnego monarchy, to z drugiej stiony, wobec 
danego z góry przykładu, i wobec jasno wyty­
czonych celów narodowych i pańs.nowych, frak­
cje skłidająee większość sejmową tatc pobożnie 
umiały ugjaó kolana, tak małemi wydal im się 
ich dażenia1, specjalno. żo w istocie w ppiowna- 
niu np. z Francją dzisiejszą, Węgry staąeły ja ­
ko organizm silny solidarnością nietylko na ze- 
wnnUz, ale i na wewnątrz. Wobec tego ooj?wu 
siły. bezzasadnem. wydają nam się obawy, iż 
iest to jedynie połataniem stosunków z dziś na 
jutro, i że co zrobiono w r. l ' » L  w 1875 
rozchwiać sie może. Obawy te dia pewnyen lu­
dzi sa nedzicja.ni, i znalazły swój wyraz we łra- 
zesi e i ż  gabinet p. Bitto jest „przedostatnimi 
injnistermm parlamenlarnem w W ę g r z e c h P o  
nim ma przyłść Tisza w spółce z panją 1848 
r. __ a potmn. rewolucja albo red:C)a. Życzyły­
by sobie tego może: Rzym i Moskwa, ale tak 
ido bedzie. Węgry objawiły zbyr wiob nirodo- 
wej siły żvivoluej, zbyt wielo swia loranscl1 celów 
swoich państwowych, by trudności chwilowo, 
nieodłączne od życia parlamentarnego, pchnąć 
jo mo"ły. w jednę z tych ostafecznosm. Państwo 
wegierskio powołanern jest. rozsiadłszy sję nad 
Dunajem, stawić czoło naciskowi bizantyńskiego 
Wschodu, zrozumie one zawsze te swoją misję, 
a świadomość tejże przeszkodzi rozkładowi we­
wnętrznemu. My zaś, którym Opatrzność równo­
legły wytknęła kierunek, my. których wrogie 
żywioły poróżnić chciałyby z. najnaturalniejszymi 
naszymi sprzymierzeńcami, z zadowolę.uern przy­
patrywać się musimy obrotowi rzeczy w Pe­
szcie, i z serca przyklaskujemy ponownemu u- 
konsolidowiiiiiu sio ładu państwowego w Wę­
grzech.

Czynności Wydziału krajowego.
(Wyciąg Z protokółów  pon eilm i tegoż W ydaniu  w 

lutym br.) (Doki.uezcni®.)
Uchwalono sprawić sprzęty i bielizno do n os" nrzą- 

dzonych sol w szpitala ». basarż/i w Krakowie. Poleoono 
zwierr.ihności gminnej w Sanoku rozpisanie Lonkorsu ca 
posadę lekarza szpitalnego z plącą 1100 gnid. Delegowano 
adjnnkta rai hunk-iw ego Trandę do uporządkowania raonun- 
ków szpitalu w Jaśle.

W Sejmie ni< załatwioną petycję (ląbrowfkicj rady po­
wiat. o środki zaradcze przeciwko cholerze, uchwalono od­
stąpić prezydjum namiestnictwa i wykazać potrzebę wc*e- 
snego obmyślenia środków pizec’ wko szerzeniu się chorób 
zaraźliwych.

Mianowano dr. Lud. Gębarzewskiego członkiem ..raj. 
Bady zdrowia. Załatwiając pitrcję wadowickiej zwierzchno­
ści gmioncj do Sejmu wniesioną, ndmóeiono przyjęcia na 
fundusz kraj. zwrotu kosziów leczenia ubogich tej gminy.

(Ciąg dal*, y.)
X X X V III.

W jzłu ch aw ssy  w szystkiego z największą u w agą, 
dektor zapytał B akafaty :

—  w ię o  puoi n.a®a to niezachwiane przekonanie, 
iM Jesteś k ob ietą , którą nazyw ają Bakarątą ?

—  Jedź pa* do m oiego d o a n  przy nlioy AToncey 
i zobacz się z m oją matką i sprowadź |ątu, odrzekła.

—  D ziś wieczorem  dam p&ni od p ow ied ź , rzekł 
doktor, w którego um ysł zakradło się rzeczyw iście 
pewne zwątpienie. Jeżeli w samej rzeczy  jesteś pani 
ofiarą ohydnej m achinacji, to znajdz.ebz we mnie o- 
pieknna a nie lekarza

Biedna kobieta rzuciła mu się do n óg  i zaw o­
ła ła :

—  Panie! jeżeli to u czyn isz , jeżeli mi dopomi 
żesz do zwalczenia m oich nieprzyjaciół —  j*  będę 
błogosław ić jak B *ga i c z c ić  jak o jca !

D oktor w g ł-bok ia  n m iu j  P sniu w y jred ł od Jj i 
karaty. W krótce potem wz ąl fiakra i pojechał na uli­
cę Monoey, w edług zeznania kartyzantki.

Zadzw onił u bramy, w yszedł ogrodnik.
—  C zy pani jest w tWmu? zapytał.
—  Jest, odrzekł ogrodnik.

- Potem w p r o w a d z i ł  doktora d o  sa onu. prosząc 
go . by zaczekał. Po c b ^ i  weszłarmloda kobieta w ne­
gliżu i u k łon .ła  mu się. . . .iM,„ P

—  C zy pani fi. , s p y t a ł  doktor, pewną damę
nazwiskiem Anais Heurtier ■ . ,. ,

—  A c l , ! biedna dziew czyna!...
Bak&rata, do.ta ła  pomięszani i zm y*ł°w - z 1 I b  
że jest mna. - . .

1 z najzimniejsza krwią opowiadała to, co j 
ktor słyszał o i sir W ilkamśfa. ... .

Baronet przewidział tę wizytę. D onłyslu  się , 
że Bakarata nie ulegnie o ln z u ,  4o będzie się a
dowieść, iz nie je»t oidąkaua, że wym ;)że na lekaizu, 
by  ten ndał się na ulicę M oncey. Zualazt więc o 
bietę wcale p ięk n ą , cho i iż nieco jui podstarzałą i 
ta za dwadzieścia pięć lm dorów podjęła się udaw- 
Bakaiatę.

D oktor w yszedł z tem przekonaniem , ż e  pacjentka 
je g o  rzeczyw iście  cierpi obłąkanie.

« « • • • s • • « • • • • • • • • • *
N td  wiećiarfim  doktor pow rócił do sakłoda. B ył

spokojny, uśmi Bcłinięty i z pewnem współczuciem pa­
trzał na Bakaiatę.

  Czy byłeś pan przy ulicy M on cey? zapyta1!
go z żywością kurtyzantka.

  Byłem  I m oje dziecię.
B a k a r u ta  krzyknęła radośnie.
  J widziałeś pan moją m atkę!... Pewno przyj.

cizie tu po umie !... Potem pojedziesz pan razem z aa 
• do prefektury, by zdem askować t**go nędznika 

W illiams’a. Zuam prefekta p o lic ji! O !  sP-awę }> •  
raada oddamy w u ę z c iw -rę ce !... A U  chciałabym  wyjsó

ztąd ja k  a*fy  ważniejszy atak. mruknął doktor,
, e-łośno dod a ł: RÓzumie się, że pani wyjdziesz ztąd,

I le ó d  “ dziś... może jutro... dziś jesteś pani nieco c im -

PU*Cą_  A ch ' zawołała Bakarata blednąc, p a b . tńasz 
mBifl za obłąkaną!... A le czy  Uaprawdę byU ś pan
przy ulicy M ou cey?

  VVracam ztamtąd.
_  W idziałeś moją matkę i służących
  W idziałem  p mią Bakaratę, odrznkł doktO .
Teraz biedna kobieta dom yśliła się wszystkieg . 

Sir W illiam s Zastąpił ją inną kob 
go nie m ogła ju ż liczyć ty' ao Je sie i ... 
lę stała jakby w osluDreniu; potem usiadła wspai ła 
Wiiwę a rjk u  i zamyśliła się g łębok o. S łyszała j e ­
dnak jak lekarz m ó w ił  do Fanny

  D j rektor zakłada nie zgodził się na to byś
tu noc przepędzała, com  rano przyrzekł sir W illiam - 
sowi. Regulamin sprzeciwia się temu. AU można 
przychodzić rano o siódmej i pozostawać do wieczora.

Prom yk nadziei błysnął w myśli Bakaraty, a rę­
ka D j uchw yciła  za sztylet ukryty w kieszeui, który 
jeszcze z raua wyjeżdżając z domu wzięła z sobą. G dy 
doktor wyszedł rzekła do s łu żą ce j:

—  B rzydką rolę odegryw asz zo mną, moja k o ­
chana.

—  W iem  o tom, odrzekła z efrontęgfją Fanny, alo 
to w interesie samej pani... Pani narobiłaby głupstw  
z tym Fernandem... Tu z«ś opamięta się.

—  Zapłacisz mi za to, mruknęła Bakarata.
O koło godziny dziewiątej położyła  aię do łóżk a

przy pom ocy F » n r y : sztylet pokryjom u wsunęła pod 
poduszkę.

—  M oże pani życzy  sobie bym  jej co przyuiosła 
Z, miasta? zapytała służąca, odchodząc.

—  D obrze, odrzekła Bakarata, przynieś mi mój 
koszyk z robotą.

—  D obranoc, droga pani, powiedziała drw iąco 
Fanny : do jutra •••

— Do jutra... pawtórzyłs. Baku au...

ba propozy-ę tarnowskiego komitetu ubogich, zatwierdzo­
no p dziat tamtejszego iąpitab, *  dwe oddziały. „dz^ź 
tym-sasow. n ,m m „01e na lekarzy dr. Koz.a i dr. Starkla 
z plącą po 400 guld. dla każdego i z „  ; , , kttuiem dU ™  
dnego w szpitalu; zatwierdzono dal-i J
nie asy d .  Kozłowi a
przyznano emerytury dr. Kreutzowi i chirurgowi Orabow 

budżety szpitulów: w Żółkwi śniaty- 
. ,r“ ° ^ 'e. Drohobyczu, Saioku, Złoczowie. Ijulecono 

rozpisanie konkursu na posadę zarządcy szp ita l w I)” w  
byczu. Zgodzono się na proponowano przez radę gminną i

lesarzem ordynującym przy tamtejszym s ,0italu powszc.h 
nym. Uchwalono wezwać przedsiębiorców do złożenia of-rt 
na roboty około pokrycia gmachu lwowskiego szpitali po­
wszechnego nowym dachem i przebudowania 2gc p iętr* tt- 
jo ż  gmachu.

o9 t Z l 7 l ! 0n*0 i j  ° eh,r*17 Sojmn' Włr<lxi*J kwu pr«yzaat .4 konduktorom a rogowym nienage..nio wypełnia, ącym o-
bow^ąz^i jednorazową zapomogę po 100 guld7, a zawiada­
miając ich okól.UKiem o ndzielenin tego zasiłki,, waaazał 
zarazem kieroaea, w którym działalność eiużhy drogowej 
powinna się objawiać.

■W ody sumiennego pojmowania obowiązków złożyć 
może i p o w m n  ns każdym kroku każdy członek s.aźby 
drogowej w swam zakAsm działalności, przed v szynkiem 
dostarczając władzom przełożonym sumiennych i r,a fakty­
cznym stame rz ozy opartych dat o cenach materiałów, ro­
bocizny oiąglej i pieszej, bez czego każdy kosztorys już z 
góry staje się fa-Uzywy.n doki mentem , narażającym fun­
dusz kraj na wielkie struy i bez czego rezultai każdej 
administracji przy wszelkich pozorach legalności, mi -i po­
zostać najgorszym; dalej ozuwająo nad (lukladnem wykona­
niem robót , które Drzedsiębiorcora oddane zostały , albo 
przestrzegając jak największej oszczędności pr-y wykony­
waniu robót we własnym zarządzie podjętych. Roboty i.ad- 
koćztorj sowe nie tylko muszą byó w oznaczonych rozmia­
rach rzeczywiście vyk< nane, lecz niezbędna Konieczność 
ich zarządzeń a winna być dowiedzioną. Nawet we sayst- 
kich czynnościach pozornie drugorzędnej wagi, jak np. przv 
rozgurtywamu śniegów, sprzedaży starych materjalów itp. 
służbowa goiliwość i czujno'ć organów drogow ych, może 
i powinna ustrzedz»fug lusz kraj. ml wiciu niepotrzebnych 
a w całości woale dotkliwych niedoborów i ciężarów. VT 
ogólo miarą gorliwośoi służbowej i wyćatoosci pracy, nie 
będą dla Wydz.alu sraj. utarte formalności, które w złych 
rękach ąawMŁztaó elf mogą pozorami osłaniajecemi liozne 
nad- .ycia. Z tego powodu Wydział kraj. nie będzie bezwa­
runkowo polegał na piśmiennych raportaoh i ioh pozornej 
dokhducśei, leoz w razie przedstawiających się faktycznie 
niekorzystnych rezultatów zasięgać będzie od ogób powa­
żnych i wiarygodnych opin ji, nie tylko o specjalnym w y­
padku, lecz w ugóle o dobrem imienin, na jakii w miej 
set. i n okolicy, tak pod względem rzetelności, jak i pod 
względem pracowitości, odnośne organa służby drogowej 
dotal usłużyć sobie p o tra % . Takie postępowanie pozwcli 
v\ydziałowi kraj. przekonać się sumiennie, którzy człouko- 
v i (7 służby drogowej wzirowem pełnieniem obowiązków za­
służyli sobie aa uznanie, a którzy w interesie debra pu­
blicznego^ i funduszu krajowego, jak najprędzej zastą 
pieni być mnszą i będą innymi odpowiedairj.^ymi kan­
dydatami.

Uohwalono z funduszu kraj. znnwenoję w kwooie 100 
gnić. na dalszą budowę mostn między Bzianką a Trześni 
~  Wd‘>wi< P° konduktorze Jul. Myszkowskim udzielono 
Ol) gid. jako joduorazowy nadzwyczajny zasiłek.

Zatwierdzono oferty gmin V olodz i Nozdrzio na do­
stawę szutru w r. b. dla drogi kraj. sanocko rzeszowskiej, 

tację mytniozą ? Mostach Wielkich wydzierżawiono przed 
siębiorcy Janowi Lnusznrmu

W sprawach drogowych zsłutwd Wydział krajowy 12 
roknrsów. 1

X X X 1 X
S z t y l e t .

Przez całą noc Bakarata obm yślała swój plan u- 
lecz i. a drugi dzień wst iła zupełnie spokojnie, 

ozty let ukryła  za gorsem.
Fanny, przyszedłszy do zakładu, znalazła ją w 

dobrym  jmmprze. Sa*z ,ła  więe, że jest zrezygnow a­
ną i liczy  na rych łe  swe uwolnienie.
Zt *Ż,kar A a ko8ay k A  r o b o tą  i w yjęła
*tamiąd dość gruby jedw abny sznurek, Który słu żH
iz n n A i? FZT-Wr,ą*y ?r>nif  do krosie*, k . O. tlnażnurek właśnie jej chodziło.

 ̂ b-r#U  \ P fwnt5n> wyszukaniem i przeii cał^  
Diin 4 D1o w ychodziła  z p o k o ji , zajęta w y .z y w a n ie i

tir D oktor znalazł ją  zupełnie nokojna.
do Fanny*0"*"1 Udała b*rdzo ,n u io “ ą ł  pow iedziała

—  Położę się. M ożesz w yjść o godzinę wcześniej.
Wie m ogę, odrzekła służąca; dziew czyną, któ-

r a  m ię  e u s tę p u je , p - z y j d z i e  tu  d o p ie r o  p o  d z ie w ią te i .
—  A lę  to nie Drzeszkadza mi po łożyć się.. Ty

posiedzisz koło  mnie Napuść firanki.
1 odczas gdy służąca urządzała łóżko i zapuszcza­

ła  firanki, kurtyzantk* wpatrywała się w nią uważnie.
, . Bakarata b y ła  słuszna, szeroka w ramionach, a 
lę) delikatna i przejrzysta skó.a  ukrywała siino mu-
szkuły; naim. iejszy je j ruch zdradzał zwinność. Fanny, 
przeciw nie, była  chuda, wątła i zdawała si? być star­
szą od niej o lat dziesięć, chociaż b y ły  w równam  
wieku.

W zrok  Bakaraty zdawał się m ów ić:
—  D ość mam siły by cię zdu»ić jak  gadz1 le
I  uagle podskoczy wary ku drzwiom, zam knęła j f  

na klucz, rzu c ik  się na Fanny, zd u sik  ją  za gardło, 
pow aliła na ziem ię, kolanami przycisnęła piersi i za ­
m ierzyła si ą sztyletem.

—  Nie ma co krzyczeć, moja kochana, rzekła ci 
cbo ; jeżeli tylko piśnlesz, albo się poruszysz, zabiję 
c i ę !

—  P ani! zlituj sie ! .. szepnęła chrapliw ie służąca.
—  T y lk o  raz k rzy k u  >sz, a ^aż po tob ie ! Mów" 

aie cicho... jeżeli usłyszę kroki w salonie, w biję c i ten 
sztylet w piersi po samą rękojeść!

—  Czego pani ch ce ?
—  Musisz mi d o p o m ó ż  do wydostania się z.ąd 

W stań ! ale pamiętaj żem silniejsza od ciebie i nawet 
bez tego sztyletu mogę cię zaausić własnemi rękami... 
Rozbieraj się!

Fanny była  posłuszną.
—  Teraz podaj ten czerw ony sznurek.
Gdy Fanny sp .łn iła  ten rozkaz, Bakarata ruekła
—  Załóż w tył ręce!

f o M v  p t t n  „D i Ik le p " .
K ra k ów  24. ma>*ca 

D o ft'. Pressr z 21. bm. pisze ktoś z Krąż­
kowa, żc sio „w  kułaeh prysTatnitch, tudzież w pol­
skich broszurach1' użaliią  powszechnie nr upadek 
szkól w GulGji, i że przyczyną tego jest „ //a sa  
d is Deuts c h i l f tp n N » dow ód tego twierdzi, le  u wsko- 
łach średnich i ludow ych, stojących pod R « łą  szkol­
ną krsjow ą, język niemiecki system atycznie byw a u- 
pośledzanytn, i że z umysłu takie indywidua najchę­
tniej przypuszczane byw ają do posad nauczycielskich, 
kióre zup<-łtją iriczmajorn^śoią języka niem ieckiego d /ją  
rękojm ję, żo choć nie dobrym i nauczycielam i, to do­
brym i pacrjotami będą.

Jest to oczyw iście twór bujnej wyobraźni jakie 
goś germ anizatora, który widzi wszędzie ucisk N iem ­
ców  tam, gdzie  inna narodowość Niem com  ucisLuć 
ekę iie daje, je st jednem  z tych licznych  kłamstw, ja 
kieśm y pruyzw yczajcni w ^czytyw ać w centralistycznych 
organach niem ieckich.

L ecz  obecnie im pertynencje tych krakowskich ger- 
manizatorów, pod och ocon ych  widać tein, co Naum owi- 

.. ■'an n,ówią w R sdzie państwa o ucisku w 
a icji ze strony P olak ów  w yw ieranym , coraz czę- 

śoie] zaczynają się p o ja w ia ć , aby rbaiam uc.ć p u jli- 
czuość me czyta-ącą polskich  g .z e t  wzbudzać Uprzs- 
dzeuie i men aw.ść. i torować tym s iosobem  drogę cy ­
nizmowi Falków i Bis narków. podkopując ustró; s z r ó ł  
w G .lic ji, i obrzucając oszczerstwam i najwyższą tych ­
że władzę. T y m cz isu n  rzeczą jest znaną, iż do wszel­
k ich  egzam inów n m czycicL k lch  wym aganą jest u nar 
znajom ość języka uićlnieckiegą, a bez egzam inu nie 
ips «z posady —  żo zresztą m oglibyśm y w n u z y c h  
szkołach średnich ualiczyć wiulu jeszcze starszych na­
uczycieli,^ k tórzy i u p i o j  wladuią językiem  DiSutit ikiin, 
niż polskim.

A; izeby przeto szan. Neue f r .  Presse raczyła  nmn 
przytoczyć fakta, gdzie to i jak  npośledza się język  
niem iecki w G a lijji, i w jak ich  to uroszaraeh pou k . :h 
użalają s.ę na to ?  K iedy  i gdzie który nauczyciel zo­
stał upośledzonym  d latego, *,e znał ję^ yk  niem iecki,

I bo tez b y ł protegow anym  dlatego, że g o  nie z n a ł?  
P  •wiada ssau. kor -spcideLt na pop rc>e sw oich twier­
dzeń, że ten „nbts* gegen Uns Deutschthum“ przoniósk 
się i na nrnwjirsytet, poniew aż.katedra po dr. G ile ­
wskim nie jest obsadzoną, z pow odu , że nie znalezio­
na notąd Polaku. O IpoWiemj mn na to zapytaniem: 
czy  w bruku Niem ca przyjętoby na uuiwers tet wie- 
(Bnski protosora, k ióryby  w ykładał w język u  polskin  
albo fraucuskim ? Na um we-sytetach n iem ieckich  bar­
dzo często d ługo wakują katbd-y —  a p n ecie i. * : - 
spiow adzają ca  nic Francuzów .

W le i le ż k  22. marca.
(A . A  ) M ianowanie hr. Franciszka Z ich y  de V a- 

sonyk ainbasudorcm w Stambule, a usunięciu hr. Ru­
dolfa, jest dla całej publicystyki tutejszej i zagrani­
cznej zagadką, której ja nie podejm uję się rozw iązy- 
w ać. !• akta są takie : hr. R u d olf b y ł urzędiiiKiem, i 
m czem  v ie c e j : robił, co  mu kazano, i nie pytał, c o *  
tego będzie. C 0 się ty czy  uow ego ambasadora, pam ię- 
a Da|fi/  pajpicrw , iż istnieje pewna tajemna ugoda, 

modą której w ambasadzie .t  .m bulsk.ej alternowa? ma 
W ęgier z PrzediiU w ocm . l ir .  F . Z ieh y  jest Vten
al rrem,

c W ęgrem  osobliw ego gatunku. W  r. Jj°8 4 9 'b y  ^ko­
misarzem austrjaekim w g łów .iej kwaterze armii m o- 
skiew siti-j. któią  zdobyw ała W ęgry . Od tego o im u  
nie grał roli politycznej tmu bardziej' atoli zajmował się 
syrojcini Ihiuim -»mi, a zajmując się niemi, Wtajemniczał 
81? w >-.tukc I i)i-‘ nia kapitałów i obracania niemi, fi* -

ZUiąznlu lale m o c  u o ,  Z e  słuZąCa cicho krsyKnę- 
ła  2 holu; powaliła na łóżk o  i tak m ocno skrępowała 
nogi, a potem zawiązała usta. chustką.

Następn.e ubiała  sic w suknie Fanny, fi-anki od 
łóżk a  zasunęia, puszt a prosto dc pokoiku Odźwiernego 
- zapukała :

—  Kro tam ? zapytał g łos z wnętrza.
—  Słnżaea Fanny z oawilonii 13.
—  A !  ju ż  panienka odch odzi! r z ;k ł grzecznie 

odźw ierny otwierając d rzw i, dobranoc pannie!
B tkarata ry sk o cz y ła  na dziedziniec jak  ła tia . a 

cieka.ąci. przed psami.
B yia wolami Naprzód pędziła jak. at -attu ku bnl- 

warowi, zew net ‘soeran; tam zaś zatrzymafr się i po­
częła rozmyślać, co dalej począć. N& a ra dni j irzed- 
b m wyjechała z domu, mając kilka tylko m ioo- 
rów w kieszeni. Teraz nie było roztropnen. aowracao 
urn nucę M oncey, gdyż -ir Williatuc przewidując Ss>- 
żneść uciedłki, lnus-ut asm przedsixwz,ąc roaosalte o- 
st-ożności, a przyseu* wszyscy je j ludzie b—li. i trsaku- 
piooi. *

Przejeżdżał fi ikr p różn y , wsiadła do niego i ka­
zała się wieść do barona O*. Stanąwszy przed jeg o  
pomieszkaniem zadzwoniła śm iało, jak  kobieta przy­
w ykła w chodzić tam o każdej poi ze W yszedł kamer- 
(y n e r  i zdum iał się, u jrzawszy tę , którą zw yk ł tytu- 

"  »P anią“ , ubraną w ten dziw ny sposÓD.
  Pan twój jest u sieb ie? zapytału.

rzed chw ilą wyjechał,, odrzek ł kam erdyner.
A  w ięc zaczekam  na niego 

. W eszt*  do salonu i rzuciła się na kauaoę. Było 
i po dziesiątej; niepodobna zatem b y ło prsypuMeaać 

7  harón Drędko pow rócił. W ię c  Bakarata kazała prsy- 
n ieść sobie poduszkę i zasnęła.

Ba eon O* pow róciw szy około  piątej, naataA ją śpią­
cą. Przed dwom a dniami otrzym ał on b ile c ik , podro­
biony za staraniem sir W illiamsa, w którym  Bacarat* 
w wyrazach zresztą wielce -e idecznyoh - zawiadamiała 
go , ze wyjeżdża na kilka dni na wieś. Baron, im łb r je ! . 
trzydziestoletni, był przedewszystkiem  Bpornmec. i U bl 
Bakaratę jak się lubi konia. K osztow ała g c  ona szalo ­
ne pieniądze, co zdaw ało się ścieśniać jeszcze ich

Z dz w ił się on m ocno, zastawszy ją  spiącr u sie- 
bie w wełnianym szalu i czepeczku  i pow odow any cie­
kawością obudził lekko.

Bakai ata przetarła tfdzy, przy pomniała sobie, gdzie 
sie znajduje i z wdzięcznym  uśmiechem podała baro 
nowi rękę, którą tenże ucałow ał.

—  Zkądżb to przybywasz? zapytał. (C .d . n.)
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g w a rn a  ich  i pomnażania. Jednem  słow em , hrabia jeet 
m ah  im itym  finansistą, i posłane gu do Carogrodu pro- 
sto z krzesła prezydialnego w R adzie zaw iadow czej k o ­
le i południow ej. Pism a ministerialne k ładą nacisk na 
tę okoliczność, i  wskazują, jak  ważnem i są pewne ne­
gocja cje  pieniężne, odbyw ające się w T u rcji ^lub m ają­
ce zw iązek z je j sprawami. Natomiast, przeciw nicy hr. 
A n d ru se g o  znacząco kiw ają głow am i, i pow ołując się 
na ow e pierwsze wystąpienie polityczne now ego amba­
sadora, przT peminają, iż  je s t  to per*ona grata w P e- 
teraburgu. B y łob y  niew łaściw em  badafe, o ile w p©- 
w nych  razach persona grata przeciw nikow i, m oże b y ć  
nam odpowiednią —  zresztą, bliska przyszłość wyjaśni 
w szystko i trudno dziś z pow" du tego faktu uderzać 
na hr. A ndrs isego,, jak k olw iek  ni* zatartą zostaje o- 
bawa, iż m óg ł dać się oszukać w Petersburgu. Czas 
zapewne napisze na ton temat artykuł, od kTórego w 
piętach zaotyarnie krew B .smarkowi i wm ttkna nie­
przyjaciołom  św ieckiej w ładzy papieża. Już, ju ż  Mur 
strja, M oskw a i Francja z milionami w ojska idą na 
N iem cy i na W łoch y , jak o  na dwa siedliska A nty­
chrysta. Potem  trochę deszczu siarkow ego, rozpalonej 
sm oły  i k ilka auto- da-fó na kacerzach, a jakoś to 
będzie.

K onstantynopol 12. marca.
(E f f )  Turcja, stawszy się areną zabiegów  obcych  

mocarstw, podczas przeciwważeni i się w pływ ów , in®jł*
cy ch  b y ć  kluczem  przy rozwiązania kw estji wschodniej, 
i nie okazując do tego żadnych  reform atorskich dążno­
ści, w brew wszelkim  zaręczeniem  dotychczasow ym  - -  
nie m oże służyć w obecnej chw ih z -  przedm io. do w ła­
snych lz ie jów . W  .kn tek  tego ca ły  lni eres bieżących w y­
padków , -eśrod k ow a ł się w grze dyplom atycznej po­
m iędzy W . Portą, a reprezentantami dw orów  zagrani­
cznych  i tain potrzeba szukać w łaściw ych  w skazów ek 
do ocenienia je j teraźniejszej sytuacji politycznej. Nie 
ma dzisiaj Osmanów, M ahom etów, Kupriilich —  sw o­
bodne poie odkry ło  się w ięc dla tych , co  drż sli d a ­
wniej na wspomnienie itnien:a Turcji C zy spodziew ał 
się zw ycięzca  z pod W iednia , L ew  P ółn ocy , kom  i to 
toruje d rogę?.. K ilku m ataczy dyplom atycznych  i ban- 
d opryszków , militarnie zorganizowane wystarczą po- 
1 worom, co  rozszarpały Raeczpozpolitę po lsk ą , aby 
dzisiaj tegoż sam ego bezkarnie dokonać m og ły  i na 
państwie ottomańsKiem. W praw dzie ofiara nie zasłu­
gu je na w spółczucie ze stanowiska ogólnie ludzkiego, 
ale nie mniej przeto je s t  ohydnym  w idok pożądliw ych 
zabiegów  op ra w ców , dla dostania je j w sw oje ręce. 
N ajniem crafniejszy z nich wszystkich, M oskal, prze­
ściga resztę zgrai, w cynizm ie, upodleniu i chciw ości. 
Osadzony a raczej w ypchnięty Zc sw ego dawniejsze­
g o  stanowiska przez soojuszów N iem ców , pom im o szy­
derstwa i dumnej pogardy dla siebie, pochlebstw em  i 
nikraem nem  w ysługiw aniem  we iska i lę na now o p o ­
m iędzy nich, tratując sw oich dotychczasow ych  przy- 
jaeiół.

N a niewinnym zjeździe petersburgskim  cnotliwa 
m oskiew ska dyplom acja, idąc w ślady pobożnego star­
ca bohaterskiego, w m istycznem  natchnieniu podykto­
wała soółczesnej przewrotności politycznej nowe ha­
s ło : T urcja  niech się sama rozkłada. P łask i ten k on ­
cept, potami o woli przypom ina koziołk i uczonego nie­
dźwiedzia. Zapom nieli tylko M achjaw ele petersbur­
scy, że są amatorowie, i to bardzo liczni do rozkła- 
da;ących  się specjałów ... sądzę, że pom im o słynnej 
s rej skrom ności i oni nie byliby  od tego, by  je  po- 
kosztow aó? Poznano się też i tutaj na tein w izy- 
stkiem, a sułtan, jakkolw iek  czule przyjm ow ał iwego 
„ochotn ika w ezyrau (tak bowiem  w seraju przed w y­
jazdem  do Petersburga nazywano Ignatjew a), uznał 
wszakże za stosowniejsze przytulić się do łona senty­
mentalnej Germ anji i obecnie porusza się pedług taj­
nych ekazówek, dawanych z pruskiej ambasady. Ł a ­
two zrozum ieć, że przy podobnej sytuacji niezmiernie 
staje się trudną rolą Igaatjow a. A le  od czegóż m o­
skiew ski gen jusz! W szak  to on wynalazł w yra zy : 
„in iełk im  biesom i azsypat’sia“ , tj. jeśli masz potrzebę 
skaptowania sobie kogo, zamień się w usłużnego dja- 
bełka, albo je s z c z e : „gd zie  nie da się przeskoczyć,
tam trzeba podleźć.“

N ow y w. wezyr H ussein-Aw ni-basza w iedząc, że 
poprzednik jego padł w skutek fatalnej porażki, spo­
tkanej na polu polityki zew nętrzny, w z.ął sobie za za 
danie na początku, dla ustalenia na przyszłość dobrych  
w zględów  u sułtana, zgotow ać m ały rewanż , na k tó ­
rym kolw iek  ze słabszych  przeciw ników  T urcji. O bra­
ną została na razie Serbja, protegowana przez Austrję 
i niedwuznacznie dająca uczuć swoją pogardę w. P or­
cie. Naturalnie w tym  celu na wstępie udano się do 
posła  pruskiego z prośbą o poparcie moralne, lecz 
kuty N iem iec miał ośw iad czyć, ż« bez ( rzychylenia 
S ię.w  tom  kierunku posła m osk iew skiego, nic d ecy ­
dow ać nie m oże w tej sprawie. Ignatjew , gdy  udano 
się do niego, zapom niawszy na razie o solennem zo ­
bowiązaniu się d o p o m a g a ła  a obr o wolnemu rozk łado­
w i T urcji, a m ając w  zamiarze zdobycie dw óch  w a­
żniejszy eh celów , mianowicie: odzyskania w pływ ów  na 
sułtana i prz“ »zkoazenia wejściu 'o  gabinetu Midhata- 
baszy nie bez tege, aby nie m iał na myśli dolać nie­
co  o io łu m  do czu łych  stosunków z A ustrią , przystał 
na propozycję w zasadzie w. w e z y ra . dam s n .uoaki, 
a rlezei skrzyw dzenia Serbji w dw óch  najwięcej pie­
kących  dla niej sprawach. W  skutek tego Turcy szy ­
derstw urn zby li układy dotychczasow e ,  połączenie 
£ o " !  rum elskiej serbsk a , a to właśnie wtedy gd y  
ju ż miano przystępow ać do robót na linji, a dla tem 
boleśniejszego dania uczuć swej przew agi chw ilow ej z 
innej strony, stanowczo odepchnęli wszelkie traktowa 
nia w sprawie M ałego Zworn.=.a. Ignatjew sprzedał 
w ięc braci S łow ian ich n ieprzyjaciołom , a eły< hać, że 
z&miaat. zaszczytów , jak ie  oczek iw ały  M idhadta na n»- 
wem m iejscu, zostanie on znowu pozostaw ionym  w sta­
nie rozporządzalności do lepszych czasów . Z a  pozór 
poświęcania M dhadta dla w idoków  utrzym ania zgody 
z M oskwą, posłużyła w. P orcie, a raczej samemu »a 
tanowi, który boi się jeg o  wyż z o ś c i , nio nie 
ca  sprawa odpadnięcia na katolicyzm  dw óch  w ®1 
gsrsłuch  k oło  Saloniki (w  jednej ł  nich, w n U8Zi 
robota jezuitów  Łazarzystów  prowadzi się od  czasów  
krym skiej wojny, a Tuwenel sam dopom aga ®mi! 
gorliw ie). Zarazem  jest to druga sprawa, w której 
Ignatjew  poświęca interesu Francuzów  z w idocznym  
t i y n .n fft.n N iem ców . Genjusz złego jest potężnym , je ­
żeli spotka się na jednej drodze z innem ,a‘
tego to M oskwa, liżąo się do N iem ców , tak gładko 
w yw iązuje się ze sw ego zadania, jaki i na dzisiaj tutaj
sobie obrała.

Sprawy zagraniczne.
W e  F rancji ciąg ła  niejasność położen ia . Sztuczną 

je s t  wpraw dzie w iększość Zgrom adzen i*  narodowego, 
złożoną z najróżnorodniejszych żyw iołów , ale dla nich 
kitem jest wspólna nienawiść przeciw  republice. W o ­
b ec  takiego zastępu upadają w szelkie wysilenia stron­
nictw a republikańskiego. To też i w niosek lew icy d o ­
m agający się oznaczenia stałego tei mina w yborów  p o­
w szechnych, spełznie p raw dopodobn ie, upadnie, bo 
spiknione n* republikę żyw io ły  wystąpią przeciw nie- 
B u usilnie. Jako g łów n e zadanie wysuną przeprowa­
dzen ie ustaw konstytucyjnych , a zanim te prace ukoń­

czone zostaną, k to w ie co  się stanie i k tóry  t»m  pre 
tendent w ypłyn ie  na wierzch. N a łoz ie  przedłożono 
izbie znany projekt regulaminu w yborczego, w ypraco­
w any i :zez pana Eatbie, k tóry  E»m jest sprawozda­
wcą. Potem  dopiero przy jść m a na porządek dzien­
n y  ustawa m unicypalna, w niosek o drugiej wyższej

W e d łu g  jednegu z dzienników  francuskich, miał 
papież przesłać do Chiaelburst w łasnoręczny list gra­
tu lacyjny  synowi E ugenji.

O  podobnym  liście —  mającym chy a w agę u- 
czuć i przekonań osobistych —  donoszą a e iie 
w yszedł czy  ma w yjść ed  pretendenta z o ej as i 
hr. Cham borda do p. Cazenove de Prad.nes, « ta z 
pow odu odezwania się tegoż deputowanego w gr ma
dzsniu narodowem z d. 18. bm.

W  świeżo wydanem  dziele pohtycznem  p. L a to .r -
Dum oulin pod ty tu łem : „■Autorite e i P p ran.
autor w przedm owie o istnieniu zawa g £ ^  ,,
cją, W łocham i i Austrją przym ierza tajnego notabe. 
na autor podaje to przytaczając szczegóły . Dale. 
wracając do spraw francuskich, uzasadnia odpowie- 
dzTalność LeboeTa i O U M era a usprawiedliwia stron­
nictw o liberalne, oskarża mimsterjum . większość c ia ­
ła  praw odaw czego za 4 . września, podaje treściwy rys 
h istoryczny rządu obrony narodow ej, a w końcu roz­
snuwa projekt reform  konstytucyjnych , które należa­
łob y  w prow adzić i przemaw ia nakom ec za siedmio-

N a posiedzeniu parlamentu niem ieckiego d. 23. 
bm. na którem  w loży  dworskiej b y ł także obecnym  
król saski —  toczy ły  się daloj obrany l id  projektem  
nabycia placu w W iedniu pod budynek dia poselstwa
niem ieckiego. .

Następnie ukończono w drugiem  czytaniu dysku­
sję nad ustawą prasową, § 34 o egzem plarzach 
w iązkow vch dla bibliotek przyjęto bez ui »£, 1 ' yZ 
zmiany. Jak wiadom o ju* z telegramu odrzm on , 
wniosek nierozciągania ustawy prasowej na A lzację  
L otaryngję —  przyjęto zaś całą  ustawę w imiennem 
głosow aniu 174 głosam i przeciw  129.

Posiedzenie z 24. b. m. zeszło prawie ca ’ e nił 
interpelacjach od deputowanych i odpow iedziach ze 
strony rządu. W niesioną już także została <J~ parla­
mentu ni“ m ieckiego tak zwana ustawa o b isku pach , 
której tytuł b rzm i: „U stawa zdążająca do zapobieże­
nia w ykonyw aniu nieuprawnionych czynności k o ­
ścielnych". Odm ienną ona jest od projektu pruskiego 
po zmianach poczyn ionych  na radzie zw iązkow ej o 
ty le , że obecnie w yrok  sądowy służy za podstawę p o ­
stępow ania, k iedy  projekt pruski zostawiał rozstr.ty- 
gn .ęcie w sprawach kościelnych  m iejscow ym  urzędom  
państwowym . Rada zw iązkow a ma wziąć niebawem  
pod dyskusję uchw ały sejmu, dotyczące  ustawy pra­
sowej, a w edług krążących pog łosek  przyjm ie rada 
związkowa wszystkie postanowienia parlamentu. O so­
bna kom isja państwowa ma się zobrać celem  przero­
bienia regulaminu co do postępom ania w sprawach 
karnych na podstawie sądów przysięgłych .

Jubileusz 25-letnich zadów  W iktora  Emanuela 
obchodzono w R zym ie świetnie, entuzjazm w pośród 
zgrom adzonych tłum ów b y ł wielki. K ilkuset A og l ków  
i A m erykanów  w ręczyło  królow i także adres zawiera­
ją cy  życzenia. T egoż dnia to iest 23. kilka o^ób 
z arystokracji i mieszczan w ypraw iło demoustrację, 
w ręczyw szy adres poddańczy  papieżowi, k tóry  rzekł, 
iż ufa silnie, że kośció ł zw ycięży . Zaprzeczają p o g ło ­
sce. jakoby rząd hiszpański w zyw ać miał G&ribaldego 
na dow ódzcę oddziałów  ochotniczych.

Z  M adrytu donosi dość iakoa .czny telegram, że 
Serrano oczekuje tylko na p o g o d ę ,  ażeby m idz po­
pchnąć marynarkę na pom oc w ojskom  działającym  
przeciw  k.arlistom.

Ze Szwajcarji donos; telegram , że genewska w ie,- 
ka rada uchwaliła 55. głosam i przeciw  16. rewizję 
związku helw eckiego z postanowieniem ednak równo- 
czi snem nie wydaw ania odezw y do ludu, pozostawia­
jąc to dowoli każdem u członkow i z osobua.

K r o m k a .
(d. 26. marca.)

Sankcjonow ana ustawa. Równocześnie z san­
kcjonowaniem wiadomej ustawy względem uwolnienia przez 
25 lat od podatków nowych budowli, przebudować, i dobu­
dować otrzymała także najw. sankcję ustawa w . glę lem 
z n i e s i e n i a  podatku konsumcyjnego od materjalów bu­
dowlanych.

Ma w ydrukow anie broszury Indow ej o 
prześladow aniu uników przez M oskwę, złożyli 
pp. W . K. 1 zlr., F. K. 1 Z>r., A .J .O .  1 złr., J. L . 1 
złr. Szczutek 1 złr., dwóch rękodzielników i jeden stu­
dent 50 ct.; razem 5 złr. 50  ct.; łącznie z cgłoszonemi 
poprzednio: 15 złr. 50  ct. . ,

W Tarnowie, in ź jn iiia  W  Oelza w Rzeszowie, l a m e r a  
W a  Monnógo Przemyślu, asystenta iniymerlkiego 
Henryka Gassnera w Krasnem i mżyn. Hen. Teiss iyre w
Tarnopolu. .

Mli anow ania. Mimrter sprawiedl. przeniósł na 
własne żądanie sędziego pcw. Mich. Kofmokla z be La do 
Dobrom ila, dalej mianował następujących adjunkiów sąd 
sędziami pow .: Rom. Zaczeńikiego z KuI:kowa dla Birezy 
Aut. Zembrona z Brzrżan dla Zbaraża, Lud. Borowskiego 
z Dukli dla Liska, Fr. Wolfarta z Kołomyi dla Mielnioy, 
Jul. Piątkowskiego z Żurawna dla Bełza, Fr. Zaleskiego z 
Żółkwi dla Janowa; wTeszcie adjunkta sądu krajowego Er­
nesta Czechowskiego *ędzią powiatowym w Góranumora na 
Bukowinie.

G ratyfikacje. Za inicjatywą jeneralnego dyrekto­
ra kolei barola-Ludwika, dr. Edw. Sochora, otrzymali wszy­
scy urzędnicy i słudzy tej kolei przez wzgląd na niepospo­
lity obrót gratyfikację świąteczną ( wielkatfóeną) w wyso­
kości całej miesięcznej płacy. Jak się dov is^ujemy, dyre­
ktor ruchu kolei lwowsko - czerń. , p. Schreibci , poczynił 
również potrzebne krok i, aby i urzędnioy tej kolei, która 
ostatuiemi czasy cieszyła się tak niepospolitym obrotem, 
otrzymali podobne gratyfikacje. (G.L.)

P . Z jg .  Zio> j  rodem z Brodów, otrzymał sto­
pień doktora praw oa wszechnicy krakowskiej.

Z  W rocław ia donoszą, że Bron. Kutzner z Po­
znania otrzymał d. 5. bm. stopień doktora med. i chiru-gji 
W Wiirzburgu.

D la  ofiar wypad ku w  Nowym Tyczynie (na Szlą- 
skn austr.) podczas zawalen:a się galerji w podwórzn gma 
chu sądowego, przesłał cesarz na -ęoe tamtejszego starostwa 
z prywatnej szkatuły 50(J gnid.

W  Stawczanach, w starostwie gródeckiem, w no­
cy na 11. b. m, nie wyśledzeni dotąd sprawcy okradli 
cerkiew ; rozbiwszy skarbonkę, zabrali 40 gid. w srebrze. 
Śledztwo w toku.

Z apiski d jecezjaln e. Ks. Maciej Grzybowski, 
pleban ohrz. łac. w Niemirowie, zmarł 11. marca, prze­
żywszy lat 73. Administrację osierciałogo kościoła tam­
tejszego powierzono ks. Jędrzejowi Zolesow ., dotychczaso­
wemu kooperatorowi przy łac. kościele w Lipsku. Do pa­
rafii prooobtwa w Niemirowie należy 1179 dusz. Prawo 
patronatu przysłużą Aleksandrowi Kreuzen*tern. Ks. dr. 
Rudolf Lewicki, profesor teologji pastoralnej na uniwersy­

tecie lwowskim, otrzymał 8. marca kanoniczną instytucję 
na łac. probostwo w tJhnpwie (djecezji lwowskiej). W  obo­
wiązkach parafialnych żhstępywaó go będzie nadal aż do 
końoa roku szkolnego administrator ks Izydor Km aszowski. 
Ks. Karol Fischer, dotychczasowy wikarj przy łac. kościele 
parafialnym w  Jaśle, otrzymał 12. b. ta. kanoniczną insty­
tucję na opróżnione probostwo w Tarnowcu (djecezji prze­
myskiej). Ks. Antoni Kmietowicz przydany został do po­
mocy łac. plebanowi w Łukowicy, na koszt funduszu reli- 
gijnego. T). 10. b. m. umarł ks. Jakób Urbanek, łac. ple­
ban w Mszanie dolnej (djecezji tarnowskiej), p-zeżywszy 
lat 73, Administrację osieroconego kościoła objął ks. "Win­
centy Jankowski, dotychczasowy wikary erzy temże pro­
bostwie. Do parafii opróżnionego w skutek tego zgonn pro­
bostwa, należy 6848 dusz. Prawo patronatu wykonywa p. 
Ignacy Struszkiewicz.

ł  W o j c i e c h  S m a c i a r z y ń s b i ,  pamiętny pu­
bliczności lwowskiej z lat dawnych jako kapelmistrz ope- 
retnk i wodewilów za dyrekcji J. N. Kamińskiego, Cheł- 
cho "skiegt i Smochowskiego, umarł w tych aniach w PiO- 
cku, gdzie ostatniemi czasy zajmował posadę dyrektora mu­
zyki katedralnej.

Z ł o c z ó w  23. marca. (R oresp. Dzień. P q 'sk .) W czo­
raj odebrał sobie życie wystrzałem z Distoletn urzędnik tu­
tejszego sądu obw. Bazyli Hupałowski. Powód samobójstwa 
niew-naomy.

T a r n o p o l ,  24. marca. {K or. Dz. Pol.') Błogosławi 
was tutaj każdy człowiek uczciwy za tak przewyborne ar­
tykuły o tej znienawidzonej czerni, zwanej J e z u i t a m i .
U 1 bo wy tam w większem mieście nie jesteście w stanie 
ocenić, jak straszną plaga dla naszego społeczeństwa jest 
to zgromadzenie, u którego ,,oel uświęca środk'!“ Zjedźcie 
tu na partykularz, nieliczni zwolennicy tych czarnych 
lusz i przypatrzcie się zbliska ich gospodarce, jak wszę­
dzie porozstawiane są sidła tych faryzeuszów, ezyhąiącycłi 
na łatwowiernych, naiwnych i dobrodusznych! " Wy pę dz i ć !  
wołamy wszyscy zu wam i! W y p ę d z i ć  co  do  j e d n e g o !  
Cłiecb iuą nawracać dzikich tam ich misja! W  tutejszej 
aiji stowarzyszenie jezuickiego i dewotek tarnopolskich, 
wywołały wasze artykuły ogromny popłoch. Krzyczy ta 
czerń w niebogłosy: „to fa łsz !“ „to fa lsz!“ Z tym sło­
wem spotykamy się w każdej chwili, czy to podczas ka­
zania w kościele, czy w celi klasztornej, czy też u prze­
łożonej dewotek pani X ., mieszkającej tu obok końskiej 
targowicy. Jezuitom i dewotkom służy za argument to, że 
wszystko co tylko o Jezuitach piszą dziennikarze, jest fał­
szem ! A jednak rzecz się ma inaczej, bo wszystko co pi-*1 
■zą o tych czarnych ojcach, jest raczej za blade. Przeto 
zgadzamy się jak najchętniej z tem mile dla nas brzmią- 
cem słowem waszem: „ W y p ę d z i ć "  wrar z całym tabo­
rem tutejszych dewotek, dowodzonym przez parną X ., a 
posiłkowanym przez pokojówkę u p. G., u której niedawno 
znaleziono rewerendę jezuicką..

Jeden z cichych satelitów tej czarni i objadkowy gwar­
dzista jezuicki, opuści prawdopodobnie wkrótce naszn mia­
sto. Jest nim prezydent tutejszego sądi obwodowego, który 
po wysłużeniu 40  lat, zamierza przenieść się w dobrze za­
służony stan spoczynku, ku największemu zadowoleniu 
wszystkich obywateli i urzędników, którzy mieli to nie­
szczęście zapoznać się bliżej z p. J. Postępowanie jego 
przez cały czas urzędowania w mieście naszem było wier­
nie zastosowano do zasad jezuickich. Dal on się w znaki 
niejednemu najuczciwszemu człowiekowi, Oby nieba, a ra­
czej p. Schenk, uwolnił nas jeszcze od drugiej plagi w 
sądzie, która kończy swą służbę w sierpniu r. b. i Bóg 
wie po co jeszcze zawadza w urzędzie, pomimo, że mogła­
by najwygodniej spoczywać na laurach w swych posmdto- 
ściach ziemskich.

 ̂ T a r n ó w ,  22. marca (K or. D z. P ol.) Wczoraj od­
był się tu k o n ’ert panny Teresy Brzechffy, z którego po­
łowę dochodu przeznaczyła koncertantka na rzecz straży 
ogniowej ochotniczej. Dzięki składamy koncertantce tak za 
ofiarność dla dobra wielce pożytecznej instytucji, jaką jest 
nasza uboga straż ochotnicza, jako też i za wieczorek miły, 
o którym niezatartą pamięć długo przechowamy. Smutnego 
doznaliśmy wrażenia, dowiedziawszy się, iż panna Brzechl , 
zamierza w najbliższej przyszłości poświęcić swój talent 
operze niemieckiej, nie mając wśród rooakbw i we wła­
snym kraju ani poparcia, ani przyszłości.

G inach s z k o ł y  p o l s k i e j  w  I  »i y ż u ,  tak 
zwanej „Batiniolskiej“ , w ostatnich dmąc za przyzwole­
niem prezydenta, zakupiony został przez gminę miasta Pa­
ryża za 700.000 franków włącznie z sumą 200.000 fr., 
która c ię t fa  n_ nim jako pretensja Towarzystwa kredy- 
to icego. A. A. Ztg■ dowiaduje się z . aryża, że zarząd 
sokoły polsitiej zakupił natomiast przy uli0y Lamen<U pod 
oardzc korzystnymi warunkami grunt, na którym nowy 
wzniesie dla zakładu budynek, a po strąceniu kosztów tej 
budowy jeszcze ruzoorządzać bęazie kapitałem 400.000 zlr. 
Nowa szkoła nie będzie instytutem wyższym, jak Batinioi- 
ska, al.s szkolą praktyczną raczej dla przemysłowców i
rękedzielmków.

W  S z w a j  c a r j|  naczelna ruda kantonu Ar go wij 
przyznała hr. Wład. Platerowi prawo obywatelstw*, tego 
kantoru. Wybrany został jednomyślnie przez gminę Oetli- 
kon, która wysiała deputację do Brolbergn, przewodniczcną 
przez burmistrza.

a o r e s p o n . l t n c j e  R e d a k c j i .  Dr. A. L. w Ra­
domyślu: Po tak szczerem i jasnem wyświeceniu stanu rze- 
ozy, przepraszamy jak najmocniej i upraszamy uprzejmie 
0 łaskawe nadesłanie kupii odezwy zwierzchności m. Ra 
domyśla, która drukowaną była w K roju . —  Panu N. w 
Uzurvnie: Jesteśmy w możność, noradi ić panu tylko tyle, 
abyś się pan po wymienione w liście dzieła odniósł wprost 
do księgarni p. Milikowsaiego we Lwowie ; numer D zi n 
P o lsk ., w  którym był ten artykuł, jest zupełnie wyczer- 
pary; *ażde słuszne i na faktach oparte zażalenie chętnie 
uwzględnimy bezpłatnie.

raz trsuduiej; przewodnictwo nie uregulowane, a co najgorsza 
ttoraz liczniejsze dają się słyszeć utyskiwania na zdzier- 

Lwo, które tam od niejakiego czasu zapanowało. Te i in- 
ni 'niedogodności, a raczej cheć usunięcia ic h , przytem 
chwalebny zamiar ułatwienia dalszyci badań nenkowych 
nie tylko w Tatrach, ale w ogóle w górach Karpackich, 
dotefi w świecie naukowym znanych tylko w najogólniej­
szymi zarysach, zdjętych najczęściej z niedokładnych map, 
skłoyiły kilzu lubuwników tych gór do zawiązania „To- 
warzjstwa tatrzańskiego", celem jego według statutu jest: 
a) umiejętne badanie Karpat a osobliwie Tatr i rozpowsze- 
r...u.nie zebranych o nich wiadomości ; b) za ihęcanie do 
icl zw edzania ułatwianie turystom a szczególnie spe :ja- 
listom unŁ(ącyir rię do Tatr w celach naukowych lub ar­
tystycznych, pTŁufitępu do nich i pobytu tamże usuwaniem 
różnorodnych przeszWlŁiJuofiogodności dotychczasowych ; 
c) staranie się w ogóle o wziudzeuie i ożywienie szersze­
go zajęcia się temi górami ; d) ^feromonie od zagłady 
zwierząt alpejskich, mianowicie kozic i sWVhaków. Środ­
kami do osiągnięcia tego celu są zebrania to w in a m i. i  
odczyty naukowe, wydawanie rocznika, przedeszystkiem u- 
lepszenie i utrzymywanie komunikacyj tak w samych Ta­
trach jak w najbliższej o io łicy ; dalej pobudowanie schro­
nisk w górach , a przy pomyślnym rozwoju Towarzystwa 
innych także ubikacyj potrzebą wskazanych; powystawia­
nie drogoskazów objaśniających położenie i nazwy gór, do­
lin, polan, hal itp.; uorganizowanie porządnego przewodni­
ctwa i usług4 na wycieczkach w góry, wreszcie zanriwa- 
dzenie straży tatrzańskiej. Towarzystwo to składu się z 
założycieli, składających przy wstępie do Towarzystwa ry­
czałtową kwotę 100 guld. na bezpowictny fundusz Towa­
rzystwa, i z członków zwyczajnych, obowiązanych do wstę­
pnej opłaty 3 guld. i rocznej wkładki 6 guld Zwyczajne 
zgiomadzenia ogólne będą się odbywały w pierwszą nie­
dzielę maj i w Krakowie , nadzwyczajne w Nowymtargu, 
Zakopanem lub Szczawnicy. Siedzibą zarządu jest Nows targ. 
Jako założyciele podpisani są ua statucie: hr. Mieczysław 
Rey, uauwign z Zamoyskich hsiężna Sapieżyua. Marcin Na­
łęcz Kęszycki, Ludwik Eichborn właściciel Zakopanego, F. 
Pławicki kapitan, W lać. Dobrzyński, Józef Szalay.

Bacząc na znakomite usługi, jakie podobne towarzy­
stwa zagraniczne oddają nauce krajoznawstwa i przyrodni- 
ctwa, życzymy i naszemu tatrzańskiemu towarzystwu jak 
najpomyślniejszego rozwoju, a więc jak najwszechstronniej­
szego poparcia, zarrzem wytrwałości, do tej n nas zwykle 
brak, nie wątpiąc bynajmniej, że zrealizowanie celów, ja ­
kie sooie załozyło Towarzystwo tatrzańskie, pośrednio i 
na lud Podtatrza korzystny wywrze wpływ w nie jednym 
względzie.

G alie, towarz. tatrzańskie. W iśn ie  o trzy 
mabsmy statut tegc towarz., zatwierdzony przez namiestn. 
d. 19. bm. do 1. 11,734. Po r. 1850 góry Karpackie w 
ogóle a Tatry w szczególności mało zwiedzano, w ogóle 
toż mało były znane. Od czasu do czasu zaglądał" do nich 
przyrodnicy, niekiedy zapędził się i turysta jski w te stro­
ny. Goście bawiący w Szczawnicach podejmowali wycie­
czki do Szczaw-Sławkowskich (Schmeks) dla większej wy­
gody, którą tamże znajdowali. Polscy nodróżni przybywali 
zazwyczaj do Krakowa, niemieccy zwiedzał" zwykle tylko 
węgierską część Tatr, tj. stronę poludniowo-wschodu:ą.

O ile znane nam są pisma zwiedzaczy Tatr* z okresu 
przed r. 185C, nie wielu mamy do wymienienia. Są to 
urzedew«zystkiem : Stasz.c, Sew. Goszczyński, Łucja Bau- 
tenstrauch, L. Pietrnsiński, Zejszner, Tnpplin , z obcych 
szwedzki botanik Wahtenberg, Sydów i Reyemhol (czy Loh- 
meyer). Podróże turystów polskich z tych czasów og-ani- 
czaly się prawie wyłącznie na zwiedzeniu hut zakopiań­
skich, doliny Kośoseliskiej i stawu rybiego, zwanego po­
spolicie Morskiem okiem. Rzadko który puszcza ; się przez 
wierchy na stronę polndniową. Od r- 1850 a szczególnie 
od 1860, liczba zwiedzających Tatry tak swoich jak od -  
cych zaczęła znacznie wzrastać i wzrasta, nieustannie; zwie­
dzamy Tatry w celach naukowych, dla przyjemności, dla 
pokrzepienia zdrowia, niektórzy przybywają dlc wyrzucenia 
pieniędzy itp. Dawniejszemi czasy zwiedzający Tatry mieli 
najwięcej do walczenie z brakiem jaaiego takiego wyży­
wienia się ; obecnie są inne do pokonania trudności i nie­
przyjemności. Wiele miejso godnych uwiedzenia nie jest 
dość przystępnych, mianowicie dlu turystek; zaskoczeni nie­
spodzianą niepogodą, lub puszczający się na 2- lub 3 -dnio­
we wycieozki, ni# matą się gdi ie schronić przed niepogodą 
lub na nocleg; o pomieszozenit uę w Zakopanem także co­

D zial lite ra o k o -a rty s t) ezny .
id. 26. marcaj

K ro n ik a  teatralna. Dziś d. 26. b. m po raz
drugi 3-aktowa opereta Offenbacha Piękna Helena r panną 
Kwiecińską w partji tytułowej.

*  W piątek 27. b. m, na benefis p„ S t a n i s ł a w a  
D o b r z a ń s k i e g o  daną będzie opereta Offenbacna Piękna  
Helena.

*  Pierwszą nowością na scenie Iwo wskiej po świętach 
będzie na benefis pani Woleńskjei Trzeci M aj a , aremat 
w 5 aktach J. I. Kraszewskiego, osnuty na tle history- 
cznem. Kopja rękopisu nadeszła w tych dniach. Role roz­
dano i próby rozp oczęto .

* Ż wesołą wieścią dzielimy się dziś z czytelnikami 
naszymi. Pani M o d r z e j o w s k a  juzy Dy wa do nas w 
czerwou b. r. na gościnne występy!.. Otwarte serca ocze­
kują jej tutaj.

*  Niedzielny koncert na doebód bibljoteki Stowarzy­
szenia młodzieży La«dlow«j wypadł bardzo dobrce, ku za­
dowoleniu powszechnemu liczuu zgromadzonej publiczności 
w sali i ua galerjach. Pp. artyści i amatorowie rywalizo­
wali z sobą w starannem wykonaniu, swoich partyj, jak 
w części instrumentalnej tak wokamej. Trio na fisharmo- 
nję, fortepian i skrzypce, jako też gra na fortepianie Dan- 
ny Iiibułoyiczowny, uczennuy p, Mikulego, podobały się 
ogólnie. W partji wokalnej największe oklaski zebrał p. 
Kohler, charakterystycznie i z siłą rutynowanego artysty 
odśpiewaną arją z opery „Przysięga11. Fauna Kwiucingica 
nia mogła być ne koncercie, wystąpiła przeto w jej miej­
scu peuna Destino i odśpiewała czystym i dźwięcznym 
głosem dwie ulubione pioseuki narodowe: „Kalinę" .K o­
morowskiego i „Ptaszynę" Chopina, przyczem okazałe wie­
le smaku prawdziwie artystycznego i uardzo doorą szaołę, 
do czego dopomagał jej mistrzowski akomoanjament p. 
Tchórznickiego, za co zostali osypani gorą„emi oklaskami 
publiczności.

* Audaces fortuna  favdt, powiada przysłowie, które 
jednak me zawsze się sprawcza, a najmniej w sztuoe. 
Zwolennikiem tej zasady j ;st także widocznie pianista p. 
Wagner, Którego koncert, przy miernym ndziale puoliczno- 
ści, odbył się w poniedziałek w sali ratuszowej. Dać kou- 
cert na fortepianie bezpośrednio po Smleśańskim wymagało 
wiele odwagi , zapełnić program w większej części wła- 
snemi kompozycjami —  jeszcze większej... P. Wagner na­
leży do rzędu tych artystów, którzy jako wykonawcy po­
siadają więcej śmiałuśc; , chęci błyszczenia, energji i za­
pału, niżeli ziowm ienia i w y t r a w n o ś c i ;  jakc kompo­
zytor owie,. więcej dyletanckiej dory.wczośoi i -dai u impro- 
wizatorskiego, niżeli spokojnej twórczości i mpzyoznego 
wykształcenia. G” ze p. Wagnera brak przedewszystkiem 
spokoju i wytrawności , z czygo w dalszem następstwie 
wynika brak precyzji i delikatność4 w cieniowaniu. Pan 
Wagner lubuje się szczególnie w nałetliwen? fortissimo i 
należy w tym względzie do rodu tych małych Tytanu w 
m uzycznych, którzy szturmują... fortepiany. A przeeież 
nie to stanowi prawdziwą siłę gry! W  K o m p o z y c ja c h  p. 
W. obok niektórych motywów pięknych i prostych, znać 
pewną chaotyczuość i brak powiązania szczegółów, jako 
tei gonienia za łatwemi a zużytemi efektami. Na chlubne 
wspomnieme zasługuje romans z Hojnego „Palma* i ma­
zurek „Powiem Marnu", przypominający manjerą mazurki 
Szopena. W  „Rapsodzie ukraińskim" jest kilka motywów 
prawdziwie charakterystycznych. Kompozycjom p. W. brak 
w ogóle całości i zaokrąglenia; uderza w nich pewna bez­
ładna fragmentyczność. Niepodobna p. Wagnerowi odmó­
wić talentu, ale ażeby dojść do czegoś, potrzeba prócz ta­
lentu , sumiennej pracy i pewnej dozy samokrytycyzmu, 
k t ó r y  nie zadawala się byle czem. Tego właśnie życzymy 
szczerze młodemu artyście.

Pani Dowiakowska odśpiewała prześlicznie dwa wy.* 
wspomniane utwo-y koncertanta, które zawdzięczają jej 
głównie korzystne przyjęcie, jako też „Niedzielę" Moniu­
szki i walec Palta „II piaces". Każay kawałek musiała 
powtarzać na naleganie publiczności Znakomicie wypadła 
serenada Ottona Juljusza „Cicha noc", odśpiewana wzoro­
wo przez pp. Cetwińskiego, W achnianina, Procnaskę i No­
wotnego, którą również musiano powtórzyć.

* W  sprawie teatru krakowskiego otrzymał smy na­
stępującą nową korespondencję:

„(R . S.) K r a k ó w  18. marca 1874. Wielką zaprawdę 
przysługę wyrządziła redakcja Dziennika Polskiego  na­
szemu miastu, otwierając łamy swego pismr. słowom pra­
wdy o teatrze krakowskim, bo tu umiat się p. Koźmian 
dobrze obwarować przjd wyjawieniem głosn opinji publi­
cznej. Ztąd pochodzi na wasz dziennik złość nierłvchana 
dyrektora naszej sceny i jego monitora, lecz to np̂  nic 
się me przyda; kto cnoazi do teatru, wie bez Afisza, oo 
się w nim dzieje. Jak Kraków Krakowem, takiej „lagi nie 
było jeszcze w jego starych i nowych mnrach, jak to pi- 
śmidło .dyrektorskie, którem tarmr p. Koźmian gości tea- 
tralnyoh. Nie znane ono czytelnikom Dziennika Pohkr p o



niech kilka próbek z owego Afi*za pos łu g  za przj aład 
jego wartości. Przede wjzystkiem zadanidm Afisza jest wiel­
bienie bez granic teaŁru krakow laiego pod dyrekcją p. Ko 
i  miana, a następnie ciągle wygłaszanie urbi et orbi, że 
pani Antonina Hoffman jest największą artystką w świe- 
oie! K iid y  jej benefis „pozostaje pamiętnem (zdarzeniem) 
w dziejach teatru krakowskiego “ , każdy jej krok czynem 
godnym do obwieszczenia ludowi przez drnk, ie  się n te­
go lub owego fotografa fotografow ać i w j akiej pozie, 
że temu lub owemu artyście pożerała do portre'u u« płó­
tnie albo w rzeźbie, że gdzieś pojechała, lub zkadeś przy­
jechała, czy jej kto co ukradł (np. zegarek), czy myśli 
lub nie myśli w jakiej roli wystąpić, o tem wszystkiem, 
o mało, że nie ma* czy raczyła zj«ść obiad lub pójsó na 
pHt Jiadzkę, donosi z ssnmam Afisz pod nagłówkiem: 

Dowiadujemy się". Gdy przeszłej jesieni kilka znakomi­
tości aitystycznych ze scen obcych zachorowało i w tym 
czasie p. Hoffman także zasłabła, z
ozl . dowodz-ł, i i  -4*  iw w rs^ iad .otw o wielkości krako- 

tri aHvstki A podczas pobj tn p. Hoffman we J^wo 
% z  &  rzec można R  O g ła s z a ! ale huczał . 

szumią na jej pzaść. Sypały się artykuły, artyknlizi z 
C s z e j  stolicy! me J R c e  dostatecznych wyrazów n a j

7Tn*ffVna.n * głowa iabichś „pr&wdzi- wielbiame gry nanny Hoffman, słowa ^  _
wych i wytrawnych znawców , „me jąwycn wy /  , wreszcie telegrami wy-
t r z e »  uw i.lbuo (nr. J , • , „bjęloSĆ afeniw :

js ® s r r ^ . r u i.
Hoffman) B y . .

d,a sraa

" - M i i *  ^

wszystkie. Iłra znakomita, ogromne braw > 
iLom to m u  bukietów*. n  , loCTrnm. p 0-

Trzeci w tym samym numerzo Ahsza^ ■ ”
dra*, powodzenio świetne, bukietów masa i • ,

Czy to nie ubliż t godności prtw H ^ e j artystk., aby
jej kosztem publiczność tak śmieszyć?! t oźmia-

Ktokolwiek zostaje w jakiej zależności od p. j ,
■ na, nie może mieć swego zdania, bo absolntvzn jr 

ski nie znosi różnicy sąd-i. Raz D jabeł osmie i « ^
inne zdanie od p. Koźmiana w kwestji oweg j ”
karteln lwowsko - krakowskiego, to za °  8ię
usz ili (Afisz nr 118., 14. kwietnia 1 8 7 ) , ^  ^  Jichą 
odniechciało na potem opozycji. to slnża Drzed-
sapłate, to »  owa ^zesla  nawet n . k.iżde V
stawienie' Parniętómy, jak przed k . ^  J fcg . f>
mieli scenę w najświetniejszym stame, D jabeł je 
jej dyrektorze hr Skorupce, jak mn się t lko P 
ho mu wolnych krzeseł nie ddwal, a teraz wbrew P ^  
pnDlioznej staje w oorome dyrekcji, która teatr uW 
rzemiosło dla siebie do zarobkowania.

Dokąd takie gospodarstwo z a  wiedzie krakow i [ 1 v’
niewiadomo, bo chociaż D jabeł w ostatnim numerze za 
nownia że publiczność głupia", a „reoenzenci nikczemn 
L  to’ jednak ta „głupi >“ ai rkowska pubiiczcość czas 
umie się mścić na dyrektorach teatru, gdy ją 1“ ko<T  ^
ozego nieraz dala dowody. Jeżeli władze "7 * “ *
sprawę teatru krakowskiego me wdadzą, to pablie 
swo.ą bronią wiole dokazać może. Jot coraz części ] ^
wftją pustki w teatrze, nawet ua niedzielnychI P « °  11 .
mach że aż d l- honoru puste m.fejsca • dyrekcjei ilape n^ 
gratisowemi widzami. Żal każdemu z lu owm , k ’ 
L tv s to ł i artystek, którzy sami dysząc pod obichem ka 
S ' w  dyrektorskich, cierpią niewinnie , przyczyny coraz 
bardziej wzrastającej apatji publiczuosci^ o sceny. j. 
om aż zauadto dobrze brak s>ł do obsadzenia ról, jak j  
mogą i jak być powinne, le :z przecież nie od nich zale­
ży wypełnianie braków".

*  Dnia 18. b. m. odbyło się w Krakowie posiedzenie 
irnmisii historycznej akademickiej pod przewodnictwem prof. 
w T  Jrokieso Powzięto do wiadomości relaoję c pracach 

wowskiego komisji historycznej około repertoarza i 
grona w oy  ?  rzczególy tyczące s-ę III  tomu
regestrów, niemm J Wydawnictwa A. Bieio-
Monumenta Poloniae członków k -
wskiego, które przez p r ^  .Q na roboty przy-
misji lwowskiej i funduszu aka »  . ^  też
Kotowawcze, związane zostało z AK ją 
kosztem Akademji edtad wywodzić będzie Dc III tom_ 
Monumentów wejdzie znaczna liczba mewy any  ̂
nieznanych roczników i spominków, miauowici^ 0rgberga
tąd tylko częściowo z nieudolnego wydania 8 fiaeu
wielkopolskie, „Titue s. Stanislai, s. Jaeinti s. Salomea^, 
Mojżesza Węgrzyna; katalogi b is k n p ó w krakowskie 
oybiskupów gnieźnieńskich; z kronik izląskich: .
Polonorum , Chronicon p.m cipum  Poloniae, Lhronicu 
B  aedicti de Posnania ; niemniej" latopisy . kijowski, wo- 
łyńsko-haLiczi, litewski Raczyńskiego, porównany z uanu- 
skryptem Bychowca wydanym przez Narbuta.— P- B- * u' 
szozj uski przedstawił odpisy nadesłane z areł wów grodz­
kich i ziemskioh, przeznaczone do zbiorów komisji, r . 
Pi rn ciszek Klnczycki, b bioljotekarz willanowski, zdawszy 
sprawę komisji z materjałów do Jana III, które miał «po- 
tobaość obrabiać, wnosi postawienie na porządku dziennym 
prac komisji, gromadzenia i porządkowania materjalu hi­
storycznego do dziejów Jana Sobieskiego,. D zlew ęć lat od- 
dzpeLa nas jeszcze od 1883, dwóchsenmj rouzmcy odsieczy 
Wiednia, ktorąby wydaniem Acta regla Joannie I I I  upa- 

. miętnió * w yrw a ł0' P- F- Klu izyckiego znalazła w
komisji gorąoe przyjęcie; p. Walewski oUrowal ze swej 
strony zebrane do dziejów Jana III materjaly, do kolaojo- 
nowauia odpisów ofiarowali się pp. A. Kre-m r i Ad. Pi­
wowarski Postanowiono znieść się w tym cela z groaem 
U ow skhm . Na wniosek dr. F. Piekosińskiego przyłączono 
do iai go z dwóch wydawnictw komisji (Mmumenta <e- 
dii a ev i; A da  pubUca regni Poloniae) osobne Anołecta, 

rzeznaczone na umieszcz-aie pomniejszych a wużnyoh

materjalów, na których “ auka 1 r" ch
komisji tylko zyskać m jiA  kt<5re te* *eszytaml 7 yah° '  
dząo, składać się będą w W  * i *
deksami. Na wniosek dr. Bobrzyńsk.ego polecono przed­
stawić W ydziału, i hi&iryezno nlozoficznemc potrzeoę wy 
dania Prawa prywatnego p o t ę g o *  z manuskryptów po
Z. A. H elciu , oraz J J U  *>‘ Pra,T J‘ g0 = ” °  8zlacŁ°1ie“ 1 
„O starostach". Trzdei tom  ^Starodawnych prawa polskie- 
go pomników* (Statut T a k i e g o )  już zn tfe^ e  w drnl u 
się posunął (w id , tf. Bobrzynski); podobnież ukouczono 
II  tom Scrh)torJs rerM  polom cam m  (wyd. J. Szujski), 
a rozpoczęć drnjt dyplo®atarjusza kapituły kr .kowskiej
(wyd. Fr. Pioko^iński). . . , . zas-)

* W K m  Jhalla monachijskiej, zakupiono ostatmemi 
, , ngwania obrazy artystów polskich: Streita

za J o wyl°r« za 200 'zł. i „Nastrój wieczorny" za 300 
„Lastuazcę wrót z cmentarza" za 250 zl.; Małeckiego 
^ id ó k  leśny" za 600 z l . ; Brochockiego „Motyw polski" 
za 350 zl.?' k-zamewiczf* „Tandeciarz polski* za 350 zł.; 
Soldenhoffa „U źródła" z" 250 zl.

* A.rtyśc' polscy w Monachium gremialnie wzięli u- 
dzial w obchodzie 2 5 -letniej rocznicy objęcia przez Kaul- 
bacha dyrekcji tamtejszej akadem ji sztuk pięknych. Na 
uczcie, jaką monachijski świat artyslycznj dal w ten dzień 
dla mistrza jubilata , wnoszono także toast na cześć kra­
kowskiego mistrza Jana M atejki, do ktorego z całym za­
pałem przyłączyli się wszyscy, bez różnicy narodowości 
uczestnicy obchodu.

Rządowe kasy zaliczkowe.
Od miesiąca ju ż istnieje we Lw ow ie na mocy 

ustawy z 15. grudnia 1h73, rządowa kasa zaliczkowa, 
iposażona 800100  złr. Od miesiąca powołani prycz 

rząd i Izbę handlową, mężowie zaufania odbyw ają po­
siedzenia i cenzorują w ek il i od miesiąca rozdano 
dotąd 20.000 złr. zaliczek. Kasa_ istnieje de nomine, 
w  rzeczyw istości nic widać je j, nie czuć jej działania 
na tutejszym targu pieniężnym, a pom oc przez  ̂nią 
przem ysłowi i handlowi udzielona w stlsunku do jego 
potrzeb równa się zeru. Jest niezaprzeczenie bardzo 
wielu potrzebujących kredytu, jest. bardzo wielu godnych  
kredytu, jeżeli mi mo to tak m ełe są żadanis zaliczek 
z kasy rządowej, tak mała kw ota w ybranych z n i j  
pieni jdzy, przyczyna musi leżeć nie w naszych ekono­
m icznych stosunkach, ale w sim ejze instytucji.

Przyczyną tą jest najprzód w ysoki p -ocent. Bo 
g d y  eskont bauku narodowego, wynosi 5 B/0 ?d y  kasa 
oszczędności duje na 7 % , rządowa kasa zaliczkow ą 
bierze na zastaw weksli, papierów wartościowych i to­
warów 10°/0, przy trzym iesięcznej 11°,0> . Pr.zy  sześć- 
miesięcznej zaliczce, przy eskoncie weksli niedomicy-:, 
lowanych S'1/ ^  i (J°/0, doinicylowanych zaś d '/a i IO°/oi 
R zecz naturalna zatem, że każdy kto m oże znaleźć 
kredyt tańszy w banku narodowym lr ' kasie oszczę-; 
dności, nie będzio szukał d-oższego w kasie rządowej.

A le  powie kto może —  tamte instytucje żądają 
podpisu dw óch firm protokołow anych ,  ̂ kasa rządowa 
zaś daje z jednym  podpisem —  słusznie więc bierze 
wyższy proceDt, dając kredyt tym, którzy tańszoga 
znaleźć nie mogą. Prawda —  ale zobaczym y zaraz, 
jakie są inne warunki uzyskania kredytu w kasie rzą­
dowej a przekonam y się, że warunki te utrudniają, 
ten kredyt krępują wszelką działalność zarządu kasy,
a nawet same w sobie zawierają sprzeczność.

Ministerstwo tinansó v wydało zasady ogolne tu ­
dzież szczegółow ą inserukc.fr któ ryś zarządy kas z a  ̂
liczkow ych  ściśle mają przestrzegać. W  zusmLcIi tych 
czytamy m iędzy inuemi, £e kredyt paniLwa „m a y 
tylko p o m o c n * i c z y m  (.mbsidiiir),, tam ty °
mieć miejsce, g d z i a  z w y k ł e  ś r o d k i  p o m o  y  
s t a j ą ;  że nie ma robić konkurencji pom ocy p y  
tnej, lecz dopiero w d r u g i m  r z ę d z i e  p o  " , 3J 
nastąpić; że nie ma n igdy tracić cechy o s t a t e c z n e  ,, 
w y j ą t k o w e j  p o m o c y  (nio den Charakter einer lutz en 
aeassersteni, ausnahmsioeisen Unterstiitzung verU ugnen . 
Czyli innemi słow y : jeżeli, ci już żaden bank, żaaua 
instytucja publiczna, żaden przyjaciel,! żaden lichwiarz 
nie pożyczy , jeżeli kredyt twój już tak sioi, iż potrze­
buje o s t a t e c z n e j  pom ocy, wtedy udaj si? do rzą o 
wej kasy zaliczkow ej. I to się nazywa p o m o c ą  u- 
dzieloną p rz  e m y s ł o w i  i h a n d l o w i .  Iluż się.znaj 
dzie przem ysłow ców  i kupców , którzy zdecydują a1? 
korzystać z tej p om ocy?

A le jeżeli który się zdecyduje, zobaczm y, c0 81̂  
dzieje. Idzie do kasy, spowiada się ze swego stanu, 
przedstawia (w  myśl pow yższego ustępu), że mu )u . 
nikt p ożyczyć nie ch ce , "i że pom oc kasy rządowe| 
j 08t dla niego ostatecznym ratunkiem. K ierownik kasy 
po takiem przedstawieniu rzeczy, rzuca okiem nadru- 
£ stronnicę swej instrukcji i znajduje tam nstęp: „dla 
tego też nietylko w interesie funduszów państwa, ale 
i dla zapewnienia celu przez kasy zaliczkowe zamie­
rzonego, żąda się bezwarunkowo b a r d z o  o s , c z e g o -  
J n w e g o  i s u m i e n n e g o  z b a d a n i a ,  o i l e ^ i ą d a -  
i a c v  " k r e d y t u  g o d n y m  j ee t z a u f a n i a "  —  a 
JHei że „osobistj kredyt żądającego musi być ze 
H fre^ ólu ą  dokładnością zbadan jm *. Przypomni a wszy 

Kio ft i ustęp musi zarząd kasy odpow iedzieć: skoro 
»  nikt już ożyczyó nie chce —  kredyt twój oso- 

PanU tik  słabym, że i my pożyczyć me możemy. 
S p rzeczn ość  oczyw ista Bu jeżeli się żąoa żeoy 
fJL aJacy  dawał zunełną rękojm ię, me m ożn, ro- 

zapożyczający ^  ostatecznym razie

t a  j *  . - r p « U k
ut ‘ f L  rękojm i nie ma. M iędzy temi dwoma za- 
3 Ł .  p . . :  d .P r e d .a  p » .« ? w i w  
kasy zaliczkow ej, m e może wiedzieć j i k  nawą s ą 
ster! >wać, ażeby ominąwszy Scyllę, me wpaść na

f c w a w  a  U b y  ‘ b a a d lo w c , 
dołt 94. marca.

L  k k t ja  n  n t n k y .
_i_. n t  Karola-Iiadwlka
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rybtłę — i ; j e .* c z e  biedniejszy ten eo żądał Ł e z k i  
idzie» do pryw atnego liweranta pieniędzy i i , . ,  
na 3b pret. Oto ,est pom oc rządowa* mwuye...

r.V instriiKcji pow iedziano (§ . 31 .) _ _  żb „ a y m -b ó i 1 C Ł U © W Z 16 0  1 © w Z R rtiń nr m rtpL -i . , ••w
 j tylko w tych kasach 1 dopuazczo-

zuiządu centr.H nesoSo ^ Ł' kt(5re do tego j^rzeczunow ;zem  u a . r r z y  tamm i
kasa krakow ska i l w Ł  Na teJ pod '  j ak zrazw7 cz,a! > ^  op ozycja  upadła.t . • . łWOWflki łniłołtr im#\n..ik«.n F łnannilri nriA(łnnaU,n J mi- U1 •

nem tylko w tych  kasach zali" e. f,0I jlazn'z° -
od zarządu eeDtrnlneeo sa wyo *, które a o tego

u p o w a ż n io n e . “  N a  te j p o d ­

m ą  —  « .tu iCg o  im  o e z  in o t v w !fk a  * ą d a ły. o p ow a Ż D ie -
sposób najważniejsza część d z ia T  I ° w l° n o .  W  ten
pełnie sparaliżował ą ti dawJn* C1 ®y  1e8t ZU'
towarów.JJ Trudno bow iem  * K P° Żyoz®k, na za8taw 
jest instytucją j e d n  o r  o c z  n a Ti zarz^ k%8y> która 
zyny i op łaca ł personel tychże d ’ 
stawów. A  przecież bardzo wi«l* l  8chowan,al za"
ców  i gospodarzy Wieibkicb i kjip ców . prżem ysłow . 
czkę i prawdziwą pom oc na z ^ t  uzyskać zali-
bćv, i ziem iopłodów  dy’b v  ,aT. to,varow . w7 r°- 
stąwu oy ło  d o p l i ż ą f n e m  • ^  w zl? cie Ea"

nili się w końcu i _* m istrowie z obaw y zapewne, aże­
by  pozycja  zupełnie nie została wykreśloną. Daw no 
już w  Izbie nie b y ło  przy głosowaniu, takiego dziw ne­
go rozbicia i poinięszania wszystkich stronnictw. Gu- 
8kra i Herbst g loso  w -ii z G-reuterem, G ioyarellim , 
K rzeczrnow  czem  itd. P rzy  takim rozstroju stało się

naruszenie takie-

p ad ły  sic p f r :T ‘ UalUą' DS* L tó rą .\ ui 
tako znanym  charakt^P zJ P ,Zet°  - P
stwo sym bolicznie wzieteo-o ,  . JąC®g 0 ' tu zpieczeń-

W rn8zcie   moo-Lh Zafitawu jest zupełnem.
cznie działać przez u d z L u ? ZaliczkoW a P<>żyte-

r z y s t w o m  z a l i c z k o w  y m  t ! 6- kr* dvt!1 t owaJszkodzie procent h  leonak  stoi na prze-

skali jest dla toiyarzy8rw ta L z Pr yŻt  PrZyt0CZ° r '

ko m z y ć ł t  i  kr dyt. Znaczny na ‘ P'-- -  jeżeli tyl- 
więc szukać iin^d^ *nieog«aniczonej poręki —  po c ó l  

Widzim-c , 10/:8Z“ " 0 kredytu  w kasie rządow ej?

L p iL t 1" " 31 i » l i c z t » wsj nie

go zastawu jest suraw k„ ’ i • , na
tylko zupełnie upadły si n - Z ?

w 3ąUo częściach  " leży ‘ b Z . T  na. P f2 ‘z na« zony 
wany, podczas g d y  f a n j „ „  yt,ftuzJle' nieoprocento- 
centa. państwa płaci zań pro-

C,il> w ięc pom oc r . . j  
łona okazała się Uiehtr ^  0Wa Przem ysłowi niby udzie- 
zoslajti uam tylko d !V „  E. ‘ a 1 nadaI Jak d oM  P0( 
satn sobie." *«w sze d o b re : „pom agaj

* dnia 24. marca.
u ość

W y c ią g  r. Ą z. n r ¥ . «
L i c T . t u c j e .  W .sąd pow. „  m
1. 80 w SkrzysKowie. W  sąd. rnoy j °  10. kwietnia real____ ,
1. 190 w Zcmbrzvi-;ich. W  sad .,7 Makowie 9. kwietnia dom 
ność 1 17(5 i 183 tamie, o  ó w ' W 1 kwietnia re.-il-
Mecnarowski wpisany zostnł w Ł e S z c z en-_ e. Dr. Ignacynno.o, „J . . .... siedzibąw Wadowicach. poczet adwokatów

^ o s w o d i i r i i r w o  p r z e m y s ł  l  3i . n n J . e i .  
D o d a t e k  » i j »  n a  k o l e j a c h .  Urzędowa m e„ l

Zetiung ogłasza: Od d. 1, kwietnia obliczanym będzie dodatek
aija na kolejach, do pobierania takowego uprawnionych, na 5 ®/ 
W yjątk. od pobierania dodatku poczyń,one na korzyść publiczno! 
śei —  zostają utrzymane. Prócz togo są od opłaty dodatku 
uw olnione:

1) Część frachtu przypadająca na morawsko-szląską kolej za 
przesyłki węgli kamiennych między tą koleją a g iro - -szlaską 
według taryfy z 1 . marer 1874.

2) Naleiytoścg nowego dodatku II. z d. 10. lutego 1874 do 
specjalue.i taryfy % 20. sierpnia 1871 dla zbośa wszelkiego rodzaju 
owocow strączkowych, mąki i „asion olejnych ze stacji na prze­
strzeni W ielkiego Waradynu i Esscgu kolei Alfoldcko-Fiumań- 
Skiej do stacji kolei południowej via Villaiiy.

K r a k ó w  d. 2i), marca 1874. O ś w i e c i  m. K;i wczoraj- 
szym targu było wołów drobnych (52, płacono parę na nogach od 
ztr. 2.)2 do 21,0. W  tygodniu uiiłviiinnv>n .b.B. tygodniu uplyiiionym dostawiono niorwiga-
cizny (,41, jilaeono za parę na nogach od zlr. 80 do 100 .

lc.de.u. | ą  targ poniedziałkowy 2 o. marca dostarczono 
wotów 3451, między temi galicyjskich 1034. Płu 
mięsa od 28.50 do 30.50. Tar
1 złr.

ncono za c  et nar 
był zły, cena mięsa spadła o 

na cetnarze. Procent przy zamianie wagi ży w e j u ą  mftr.  
wą potrącano o w.ele większy jak  zwykle. W e wtorek d„ 23 

m aica było nierogacizny sztuk 2764 płacono za cetnar mięsa 
stosownie do gatunku od złr. 30.50, 28, 23 do 32.50, 30. 25 We 
czwartek d. 19. marca było owiec 848, cena za cetnar mięsa od 
złr. 24 do 27.

I t r l i n  d. 28, marca. W otów sztuk 2607. Cetnar mięsa 
od 20 do 23 talarów; nierogacizny 5711, cetnar mięsa od 18 do 19 
talarów; owiec 8070 sztuk, za 40 ft. tal. 8 , a za 45 ft. tal. 9 z 
wełną. Ajencja Banku Galie, dla handlu i przemysłu.

KsięgOBUBZ. Z powodu sprawdzenia księgosuszu w Szwej­
kowie w powiecie Podhkjicki.u zarządzono wszelkie środki ostro- 
znosci celem przytłumienia zarazy i ustanowiono w myśl §. 27. 
ustawv z dnia 29. czerwca 1868 trzechmilowy okręg zarazy, do 
którego w,ejelono następujące nnejsoowości powiatu Podhajeckie-o:

p ’ a,ZaStaWCeaQHOłhOCZ’ H° łh0Cze< W olieę, W ierzbów. 
Siółko Podhajce Zahajee, Stare miasto, Halicz, Holendry, Muży-

Jk3h  A f  LitWln,W’ Rudn!ki- Ł ^ ę .  Nosów, Uhrynów 
JabtOnówkę, Zastawcze ad Zawałowa, Zawałów, Kamienną górę,
Seredne, Zaturzyn, Markowę Zawadówkę, Kozowę, Toustobaby, 

y - w, Horo anke Dryszcz ów, Hnilcze Dobrowody, Mądrelówkę, 
„■łowody, Michałówkę Białobiernicę, Nowosiółkę, Beckersdorf 

“tynów'-ę, Sokoiów, Chatki, Sokolniki, Złotniki, Burkanów 
ajworoukę, W iśniowczyk, Zarwanicę, Kotuzów i Panowice. Za­

razem zabroniono odbywania targów aa bydło rogate w Podhaj- 
cach, Horożance i Zawadowie.

Ostatnie wiadomości.
Rząd odniósł w wiedeńskiej Izbie posłów  zw y c ię ­

stwo nie do pozazdroszczenia. Jezu ick i fakultet teolo­
giczn y  w Insbruku został i nadal utrzym anym , p om i­
ną o zeszłorooznej rezolucji Itb y . Stało się to g łów n ie  
skutkiem togo, iż cześć liDeralrych p o s łó w , pragnąc 

f stanow czego wykreślenia z budżetu w ydatku na i en 
fakultet, g łosow ała przeciw  pośredniczącem u w n iosko­
w i B eera z centrum , do którego to wnioski- przvezy-

Dzienniki w iedeńskie podają bliższe szczegóły  o 
wprowadzeniu i  ow ego m iristerstwa w Izb ie  pesitau- 
sKiej. W  uzupełnieniu treści naszego telegramu, który 
z powodu święta w dzisiejszym  dopiero numerze m o­
gliśmy zam ieścić, dodajem y, iż G h yczy  ośw iadczył, że 
zastrzegł sobie przy  wstąpieniu do gabinetu pewną sw o­
bodę zapatryw ań , różnica zdań bowiem  nie m oże b y ć  
w ministerstwie w ykluczoną. N ie m oże się ona jednak 
odnosić do warunków ugody, które on w zupełności 
uznał, i za które obecn ie solidarną bierze od p ow ie ­
dzialność. Zastrzegł się tylko co do przyszłych  wnio­
sków rządo wych o kwesi ich politycznych , w których  
będzie się zawsze starał za ,nia sw ego w minister­
stwie bronić, i spodziew a s ię , że m ożliwe różnice zo ­
staną wyrów nane.

Przy w yborze prezydenta Izb y  otrzym ał Perczel 
178 głosów , G abriel Varady 73, Paczolay 1 2 , M ocso- 
ni 7. N ow y prezydent w przem ówieniu sweni podniósł 
konieczność solidarnego postępowania w szystkich stron­
nictw przy uregulowaniu finansów, tudzież stosownego 
podziaiu pracy i rew izji regulaminu Izby .

N a najbliższetn posiedzeniu będą dokonane w y­
bory  do delegacji wspólnej D eakiści postanowili nie 
wybierać nikogo z lew icy . Prezesem  Klubu deakistów 
w ybrany przez aklam ację Stefan G orove.

Hr. Z ich y  mianowany posłem  austrjackim w Stam­
bule w yjechał do W iedm a dla odebrania instrukcji 
i udaje się 15. kwietnia na swoją posadę.

T eleg ra m y D zien n ika P oln klego.
W ied eń  25. marca. Dzisiejsza fYiener 

Zeitung ogłasza pisma odręczne cesarsKie zwo­
łujące aelog&cje na 20. kwietnia do Pesztu.

Izba posłów Rady państwa obradowała na 
sześciogodzinnem posiedzeniu nad potyeją bu­
dżetu w Insbruku. W imiennem głosowaniu od­
rzucono wniosek Beera, o włożenie płac profeso­
rów wydziału teologicznego w budżet nadzwy­
czajny — tudzież wniosek Koppa i wyaziam bu­
dżetowego o zniżenie tej pozycji —  odrzucono 
także rezolucję przez wydział wniesioną o znie­
sienie fakultetu teologicznego, i rezolucję Beera 
o reorganizację tegoż. W  ciągu rozpraw podniósł 
minister Stremryer, że rząd jest zooowiązanym 
utrzymać fakultet toologiczny w Insbruku, tu­
dzież, że przeciw jego zniesieniu Wydział krajo­
wy tyrolski vm ósf protest. Minister Unger wska­
zał na to, iż w fakultecie tym i inn. ducho­
wni mogą być mianowani profesorami.

^ *  njarCa- W Izbie niższej roz­
winął Ghyczy swój program finansowy, oświad­
czył, iż pierwszem jego zadaniem bedzie redu­
kcja wydatków, że w stosunkach do drugiej po- 
« v  '■ marciiji bidzie dążył do zupełnego po­
rozumienia, wykluczając wszelką możność wzru­
szania uznanych podstaw ugody. B.wTestje re­
form zależą przedewszystkiem od przywrócenia 
równowagi, co będzie głównem jego zadaniem.

Prezydentem izby wybrany Perczel.
P ary ż  24 marca. Krąży tu pogłoska o 

restauracji w Hiszpanji monarchji pod Allonsem.
P etersb u rg  24. marca. Wiadomość 

podana w korespondencji Gaze+y Lwowskiej z 
Sandomierza z d. 11. marca, o zakazie rozsze­
rzania pogłosek i kombinacyj polnyczrych, jest 
według najpewniejszych źródeł nieuzasadnioną.

W ie Ć P ń ,  d. 26. mai ;a, 10 g o d t  35 rnint
Akcji k-edytowe 212*50 Knelosy 125-— ; Unionbank 118*— : 

Vereinsbaos 16 25; Karola Ludw .sa — Roiai poJud. 14 •— 5 
Banka fraoc.-anstr — — : Baubank 62-— ; Losy 1860 — 1 
T ra m p a ?— ■— ; v -p o le o n lo r — •— . D sp .: mdłe.

L e k ; T f t i ' » w a n e  k u r a a  w i e d e ń s k i e .
Wiedeń, a  24 marca 2 gods. 10 miu.
Jednolity dług państwowy w banknotach 69 sir. 25 ot | 

w siehn e  73*70 Losy poiyoski ■ 1860 r. 10 2 ‘A- Akcja banka 
wiadońskicj-o 962 Ak-jo banku kr-’ dvtoweyo 22075 ; Land/a 
111 73; Srebro 106'35. Napoleondor 8-92

Akcja banka franko-anstr. 33*50 węgierskie akcje ktadyiaws 
150 50. akcje banko anjrl.-n«str. 130*50; Banka Związk. 122— ; 
kole! 'Kai om Undwika 237 75; kolei Siedmiogrodu. — •— . hoUi 
potndn. 143*30 kolei alfUld ifciej — ■— , kolei Eiibiaty 198— ;
kolei lwowsko-cearuiow. 144—  kolei węg. p<5łr■ - s r - c h o d .  ;
Vereii sbaak 18 — , kolei B u a o lfa  ; kolei węr weebefin a
“ *'■— ' ęali-iyjskie obligac)') is Iim ni*?cyjae 78 —  , losy * roi u 
1834 1 3 8 — ; av -*io k.o'?; Śos^.c.ko-Odnrąarg 1 3 5 — : Y erk eh r- 
bank-Actien 104 —  Losy koreckie 45 75 Akcje Wied. Banka 
budowm oiogo 68 — : kolej państ* 816 56 W ljnei B ark V#reiu 
75'— ; W iener Banrareio 34*80; H jystb .- Hsotenbaok 2£ — , 
Rosyjskie Banknoty 1*55 U sp.: mdłe.

r t e r l i n ,  Mosk. noty ba. k P3',} ,- a ust. akcje kredyt. 13C— ; 
lombardy 85 j t - akcje yaUcyjski. lOb— kolei państwowej 188‘ /4; 
kr! a n mnńsk'ej 41 /r ; anstr. noty bankowe 9Ół/1(* Losy s reku 
1864 . Uaposobienie: mdłe.

Przyjechali do Lwowa od 25. do 26. ma” ca.
H o t e l  E u r o p e j s k i .  K. hr. Mołodecki z Łopatyna, J.

Shuttleworth z Wiednia, B. Eselberth z Niemiec, E . Lanuman a 
Bawarji.

1 l « t  i! Ż o r ź a .  J. hr. Tarnowski a Chorzelowa, Z. hr. W ie­
lopolski z Warszawy, K. Krzeczunowicz z Komarowa, W. Kowai- 
ind i W . Oborski z Krakowa, L. Trotoehel-Falkensteic aeboląska.

[.Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły b e . bkarstw i W d y

B e T a l e t c i ^ p e

* I * o u d y n o .
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W 60
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M —  

100 76 

10 60

6 *6
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.  i ■ ——.uulll. Ulftl
;  i /  ck?.LŚhi które urągrly wselkim lekarstwom: 2586

cami znajdowałem się w stanie najoplakańszym. Cier- 
byłem przeszkodzouy w mych studjach. Usły«r.aiera o 

i wzmoeaUem sieYak, że bez iadnógo drżenia rak m o l 5 R * .  T .  UP :.wnU‘> ze P° l-™ esięcznem  n i rwanie jej w rzdrow.ałem zupełnie
jako lekarstwo wszystkim cierpiącym za.ecić i zostaję z m z m o W * 9 ,1? 9P°wod° w“ y-m| t  StU*UnkOWO tame \ " t  j " ?  p o c e n i eMUtrcini łn -aa? i . Pzano^vaniem G a b r j e l  Teschner,  u c ze n  wyi. szkoły handl. ■
z y , ,  • sie*na <iro ^ zo I ’ kwietnia 1871. Dzięki doskonałej mączce, siostra m oja , która cierpiała na n erw o w y

dl głowy i bezsenn RevalJeg„J;i le ‘ z obszerna Fnstrn^6*11* h° Zaiycil1 3 ft- Zarazem ośmielam się prosić pana, abyś mi za Dobraniem po :zt.
/  c f r r s U 7 S . T 0 4  r - . o . p ,

„Reyaliscićre da Barry poijjŁiejsza jest od mięsa i oprócz tero oswezędau więcej nU 50 rany swoją ceną ■» lekar-uwach

,o  r .z oA »na s / I ń t r t e  ź?r I y RU^ E ? f“ ata 1 *  50 ^  ^  50 0nt-  2 f" “ ty 4 *tr* » V .  *  fnntiw 10 «ł f '12 funtów 20 ^ r*i / »  ctl’ f?  *7. w PUB*^aeh po 2 «tr 50 ont. i po 4 *łr. 50 ent- Czekolada w proszku tub w ta
Miczkach ua 12 flfrąnek 1 ^  0Qt'- ° a &  filiżanek 2 złr. 50 ent, na 43 dliżani k 4 złr. 50 cnt., w proszku na 120 filiżanek 70 złr.
na 288 filiżanek 20 złr., na 576 filiżan.k 36 rfr G łó w n y  sk t „d  w W i e d n i a  a Barry du Barry >  Comp.  W a H f i . c h g a . s e  3 
jako teł wszędzie w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła teł „BeTaleacióre "  swoją za praekwem 
lnb pobraniem poeztowem.

a iencje: w BIAŁEJ: u aptekara Alojzego Keicherta i Eryka Kelera spt. pod L iiwn; w BOC 2 NI: a I, E. Balsiewicza,
1 w PBODkCH: n G. Grtinspanna; w C ŻERNI'JW O ACH: r Alta, c. k. apt. ol wod., Leona Eeldowicia, Fr Krzyżanowskiego, w apteje

pod Gwiazdą i Ignacego Schuireha; w KOLO^cyf 9 j .  aidoro^icwi; we LWGW iE:  e Piotra ^ikilascba, a-ttbkatfsfa. Leopolda Bot 
leadera, Zygmunta Hackera, aptekarza. F. W. KflUko wSkieTo, Jakóoa Bciscra Karola Schnbutha i J iJasir Reissa, w PE3ZCIE: a 
JózeU T. TSrdk, aptekarza; w PRADZE: n J im fi -f  a m :  w PaZEH^dUU. u Edwarda Michalskiego; w St CESóOWfB: '* J
Scbaittera fc Como.; w STANISŁAWOWIE: u Ferdymandt. Steck >ra; w TARNOPOLU: a A. Mor.- r ,t r .  i Fr. A Bi-.beiu u  illi  
obwn7c.w*t w TłRNOlFIKi o A- Ten wyoa, ąptekarws . Aniołem » W. T. A. Wi»U.t dr»ki*go.
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Mam zaszczy t n a ju p rz e jm ie j za w ia d o m ić  P . T .  P u b lic z n o ś ć , iż is tn ie ją cy  od  lut 7 m j i

HANDEL KORZENNY WiN i ŁAKOCI 
E m e r y k a  B o b e r s k ie g o  w  S t r y j u

nabyłem tytułem kupna i sprzedaże i takowy pod w asim  tirma

LUDWIK BORAWSKI i Spółka
n a d a l  p r o w a d z i ć  !> ^ -d ę .

1 u ln '-m  stnrnniom  m n jem  1 ' 0 ,’ z ic  p rzez  rze te ln o  i s ltrzefną  n stim e < jo lio t i ż 
d o b o r o w y  tor.r .r i u m ia rk ow a n o  e o n y  p o ry sk n ć  s o łr e  inl; m ój p o p rz e d n ik  w / ; l ę i lv  
i z.oufnnie S za n o w n -j P . T . P u b lic z n o ś c i  , ora z  dotycln  z a * o w Vi li o d b io r có w  tcc li 
handlu nada l za trzy m a ć.

X l l  W i e l k a n o c n e  zaop a trzy łem  sio o l.llc ic  w e n s z e lk ie  a rty ­
k u ły  w  zak res  p o d o b n e g o  h a n d lu  w c h o d z ą ce  i d la  tre n  tuszo so ln e , iż kede w  stan ie
w sze lk im  w y m a g a n io m  za d o ść  u c z y n ić . " ; ___l!

S try j dnia. l i .  m a.rca 1874 . /  w ysk lem  p ow a żan iem

f a u l w l k  i t n  r ii u t h i  | H p ó l k a .

I

Ś w i e ż y  t r a n s p o r t  p i - z e ż  S u e z - O l e s s ę .
N a  iszl a  eh r f ni c  j  s ;: h rodz;i j ó vr

IE R B A T I
7. «  o s 7.1 o  r o  c  z  u o £  o  z b i o r u

o t r z y m a !  I i a n d o l

ST. MARKIEWICZA ve Lwowie
u  R y n k u  p o d  I. 1 3

i p o l e c a  t a k o w e  na w a g ę w i e d e ń s k ą :  1331
Nr. 1. TtlM ZH Porta chińska, żóttokwiatowa, aromatyczna, silnie naciągająca za 

funt watri wiedeńskiej . . . . .  4 złr. •!() cnt.
Nr. 2. J l i l l t o | o z a n  P e c l i n  hiałokwiatoiui, aromatyczna, do-

1 rzc naciągająca za funt . . . „.‘1 „
Nr. o. \ t l l i i i / .y I I  czarna. Ticrwszy zbiór osobliwszej dobroci . „
Nr. -1. M llC llO llg  czarna. H ani/o dobra z przyjemnym zapachem 2
Nr. fi. f l o i l g o  fami.flln.-i. Dobra z czystym smakiem . . 1 -
Nr. tj. P r O u z c k  h o r l l t i o l t l l i y .  \VVsirwhi zc wszystkich herbat 1 
Nr. 7. S l l f l i o i t g  a n g i o l t t k s i .  W ołowiu opakowana, w i>rv

s w i n in S y b  d r e w n i a n y c h  p a c z c c z l . a * !•. z a w i e r a j ą c y  r h  ^
1' 4 funta v yi wiod. samej herbaty. Za pacz.Uę . •>

Nr. 8. Karawanowa P.ł s / J  llN /.y  \ 3U 1d x j~ 1l .  W o r y g i n a l n y c h
półfnntomyeh rosyjskich pakietach . • • •* ••

Rozsyłka za rokramem poczta wc wszystkicli kiernukacli.

3 ? s r  N i e  p o t r z e b a  f r o t e r a !

JlHilL 1111’lUU JHiLUńUAUWIL uu iiujiau&u/iuliti
w  trzech kolorach z załączeniom sposobu użycia takowej.

F u n t  H js l i i r o z a ją p jr  im  w ie lk i  p o k o j  k o s z t u je  i  7.yr ,

S K Ł A D  W O S K U
£ółte£o 1 hialojjo w « c^hłUfie.h, zupełnie czystego bo?. ws?el!cii h dodatków do 

woskowania podłogi 7, fabryki świec woskowych

FRYDERYKA SCHUBUTHA i SYNA
we. M o w i e  w  R y n k u  1. 1 1

l i o  "U b ycia  tr K r a k o w ie : k  h a n d la ch  p p .  P r .  F is z e r a  w  R y n ­
k u  i A .  S te p  l ia k ie e o  ; ( : r0 sa  p r z y  u l i c y  (■ r o d z k ie j ;  tr Csrrniotrrutlh : 
vr h a n d lu  .1. S ch n irch s i. 1 4 0 0  1— *>

« ń -  mm * •  ■ *  -
Wyprzedaż zupełna

SKŁADU PŁÓCIEN i BIELIZNY
pod „Piękną Pollu\“  we Lwowie, ulica Halicka 1. 242.

4el zupełnie w najkrótszym ezas^
■°.l c e it  z t ik itp n ii-  1:tl
c a .  B >  K 9  « ■  L »  .

1 > o  S z a n o w  n y o l i  A b o n e n t ó w

„S T R Z E C H Y 1.
WydawniHwo Strzechy połrzofeując dokładnie wiedzieć, jaki 

skutek odniosła odezwa je g o , umieszczona w osratnim zeszycie 
przeszłego rooznika, ;tżelty niosło zastosować do togo nakład no­
wego rocznika, uprasza najuprzejmiej swoich Szanownych Abonentów, 
azoóv tak swoje, jako też nowo zebrano karty abonamentowe n a j­
d a le j d o  1. k w ietn ia  r. b. pod adresem: „ W y u a w f i i e t w  o 
Strzechy'1 łaskawie nadesła/i raczyli.

J\ RR. t t i r h t e r ,  wydanrea Strzechy.

0 . .tn « z n m  n in ie js z n m . i*  o w i ja ją c  n m j ;u id e V  z u p e łn ie , w  n a jk r ć .t s z y m  c z a s ie ,  p o s t f l - i i  
i n n w ite m ""s p r z e d a ć  c a ł y  - 'M -u s m m ci, tu w a ro w  l U * w ,  1 3 7 8  4— 12||

W  wielkim w yborze

Kaczynie stołowe
z (d iiilsk io^o srobra

p o lc e s i  W jigłiizyn 13117 1—

(t. A. CII [>ISTI \x a
* jagniętami i U l  'szlnk

W  S o s o ł ó w c a  poczta U la s z k o w c e

H it n »

n  
Ą

J

niWd/ielą d. 20. marca 1S74 o godz. 4. po południu
o d b ę d z i e  s i ę  ^  sutii r a t u s z o w e j

(WÓLKĘ ZGROMADZEROr
Towarzystwa Zaliczkowego wo Lwowie•' o

Stowarzyszenia zarij, sfrov:onoqo z nieograniczona porębą.

Na porządku dzien n ym :
1. Spr.Mwoyóhmio Dyrekcji ? czynności zn. rok 187JŁ 1 MSI 3— «ł

Sprnwozdniro |{;nlv Zawindowczej, 
śt. Wybńr j <łducjjo członka <lo Pady Znwiadowczcj i do Dyrekcji.
4. Sprawn n?w.n'7.cnia „Związku stowarzyszeń zarobkowych i "oipołArczych.^
Zamknięcie rachunków 7.n rok 1S7:» wyłożone fest w biurze Stowarzyszenia 

(ulica Akademicka l. f>) dla przejrzenia członkom w myśl i?. 70 statutu,

M  Zawiadowcza Towarzystwa Zaliczkowego we Lwowie
Stowarzyszenia za rejestrowa ne^o z nieograniczoną poreką, 

A lfred  s ilo e k t , proz^ . Pr T a d c im  SknłkoW Hki, sekretarz.

! czarne alt*— przeważnie matki.

Ces. król. uprzyw il. galicyjski

z a k ł a d  k r e d y t o w y  w ł o ś c i a ń s k i
w y d a j e  w e  L w o n i c  i  p r z e z  s w o j e  k a s y  p o  p o w i a t a c h  w  k r a ju

A  S  V  4»M’ A €J  mK A S O W E
5 procentowe z lO dniowym terminem wypowiedzeniu i 
O  v  3 0  ■* **

Równieł nabyć można w zuklaHzie i kasa-di powiatowych

L I S T Y  Z A S T A W N E
z a k l n d n  k r e d y t o w e g o  w 7o<V .iart*4k iogo w SZtflM JO 5 0 0  j l O O O  ZłL W. 3,
które przynoszą oprócz statych O 0/o U>kże i d y w i d e n d ę ,  a wylosowane będą w przeciągu lu t  p i ę t n a s t u ,  
nadto m ogą być na m ocy ustawy z dnia 2. lipea 18GS 1. 93. dz. p. p. na kaucje i wndja używano.

ritamże nasienie l)in*aków |W ER^SJI l P p i l f e a
Ż ółty  (dl Pohla, korzec po 15 zii‘-j L w o w i e *

H trzy n m jf, n n  s k ł a d z i e
Siewniki szerokorzntne 9' złr. 140 

! (R° dto z osią
: . poprzeczną 12'
Młynki \vłasiH‘go wyrobu 

i z 10 rafami ,, 80
E xtyrpatory 5 radłow e . ,  28

^b sypn ik i do roślin okop. „  22
! Oprócz \v\ żw ym ienionych przed- 

I. miotów polecają po cenach zniżo­
nych m łocarnic z, kioi’atami dwu i 

J cztero konne. M łynki do czyszcze­
nia zboża z różnych fabryk, Siecz- 

‘ jkarnie, Srarpaczc do jarzyn, G nie-'

Z n i ż e n i e  e e n y .

SK0\I)Ei\SOWAi\E MLEKO.
ANGLO-SAAż I3S CONDENSED M ILK  Co, CHAM , W Szwajearji.

»Ji*<1yne. prz"z fyttrona JA ‘ b ig a  do viytkn w domo- 
tcyeu gospodarstwa r/t, szpitalach, dla om,gra jarych i dzieci (miano- 
wicie przy piersi, hedacyc/tj zalecane uf onde.nsotcane mleko.

i f l i W I M I L . . . .
O d  r . 18bf> o d z m i c z o n o  9 m e d a l a m i .

■ mt i S t e s r s ^ Ł r ć s r «
(• trzym ać m o ż n a  w  h a n d l a c h  k o r z e n n y c h  i w  a p t e k a c h .  

D e ta lic z n a  c e n a  w  A u str ji f>r» cn t. za  p u szko w a g i l  fa n t an g ie lsk ie j.
W fi t r t o i r n ic  n a b i j t  m o i n a  u  k o r a t p o m l e n i ó t c  T o w a r z y s t w a .

<“ L w o w l o  i i  j » .  O N k n r ;  I t i * p y s < * r n .

lżctali zniu otrzymać możną v «  Lwowio u pp. S lilllisŁ a W U  W l ir k l c w lc z n ,  F .  
w . K r ó l t k o i r s k i e g u .  K a r o l a  S c l i i ih i i t l ia ,  / j K m n i i t i i  J R u r k c r a  *pt., 

‘  _ ' K a r o l a  I S a U a l i n u : ' .  \ .  H a i t U o i t s k e  g o ,  J . I I .  R r i i l i l a ,  J u lln u z a
tow m k l l t. p. 1..12 i—i ‘j  R e i s s a .  1». M ik o l a s z a  nut. 1394 1 -2

ioor» to—? > v i * e k c j a .

Papier, karty r wizyto we, piu czatki
i Inne rekwizytu tlo piannin. -*

Ww.ystko w  najlępHzjm guturku po imitopujncych bajecznie Tuuii h r ciuuh:
M o t t o  f i r m y :  I  fa n i fn u -n r n i k ł  l ,W  i l . J i r y m !

m m t F r a n c o s k l e  p a p i e r y  i i u t o w e  — U trrem n u -ter , i ii.Lt«r?>k r « z r .y .  .„ h . . , v k  iM  ?»■ U
,  Ipatki, l oł.cieraejr pi/..-, 1 p m M a sk a  na /••goek- M

* w ytłoczeniem  bezpłatnem  dow ejnega :8. w h Xs , \V»/y»tko bardr.j iiieki.e i *■ legam*kle i z!--. SI
l i t e r  Inh korony. [ Ifg

ko azttik cień ki i b i d y ......................złr. — W owo wynnlcżlony pr szitk ałramenłow^. ’*
,  ,  no ang. abkowany 1 linjnnr, _ -n-]* _ .i - • * ” ,r l Don'H‘S7ftws/t lylk.i wł.fly iiiaimv wyborny^ -  * o  y.ał*k«»wsnv w  w ie lu  k o lo ra ch  M , .. ‘ .... • J ' y .* n . . . . .  . . .  " . . .  J iu en t p o l v i k i : i : i -  V . p t o i - ł b o  2u  r l .  ły

4o r i .n k i  i b ia p  . . . . . . ,  mmm ;  k , „ K .. I k 111 i i: r n ! i . /. m u .. j|
-  r 4 o  p o  a n p . za okow aD Y  i I in p w .  n 1 . . .  , ,
l  I  k .. t r o  u r u c z y r ic l i  l . - s / y i  *

H , r , b k . . w , n -  I k l d o n r  .  -  z 11 r i . /i c .u ę  f i  . . .  . 1. £v -ł-- “/ybkh go uauc/i-ioa się rŷ oiikow, iwj- -j-.
j in ly  ilh i p u c z u t k t i j . i c y r l i  i ity l'* t.»n ló -.v

ł*o k o lo ro w e  i 7abkow .in ff n 
 ̂ r> m e w a l jo w a n . w e w n ą trz  n -  *ii 

_ .  d tto  40  łn l-k 'iw a « ft  „ —
D w ie  p ię k n e  li fe r y  i. Sno-erą w  m*»<Inyi> 

druku  k o lo ro w y m  na  10U o g /.e in p ltu ra e h -* mon* 
g ra m  et . j<0.

N a 10f* k o w e r t . id :  m on od ra m  e t. ?n.

> 100 sztuk kart wi7yłowych ■
ierze podw ójn ie lakierów . A o litograf, 
iż satnr 7 drnkiem  czarnym  «-t, L'.
•— r iA ra  stu lon e . •>—

Y /o r y  du N/yhki«-gi>
••łu.tzej m*-|i«
* ró żn y m  w y l .o r /o ,  / r s /y t  •« , Ib, 23 d .

—  XcmpietRa szkoła rysun';ó\v
.* it zeszytu*’ !., wydana z?MkoiC,i;«g<-. u i iirĄ -
iel:i .-y-onków , p i.e /pw s/y  ..il kn > ki w •
rosiuilyc/nf iu siopniow anin aż do zti|.: lin gn iihu ’:- 
ó**li'*1 ti:**iki rysunków . DIh m łotł/i-yy  ►/<■/*■ i;*4i.t*- 
•rzyiJatf.i". W s-A sik ie ł» zes/v tów  rxlKo ztr. 1-_" .

R c g u la to r -fc p d o r  do re g u lo w a n ia  d l*  każiW j ręk i
tlo k a żd e g o  p a p ie ru , 12 sz t...................................2'i 11

1 t u z in  p i ó r  a n g i c l .  w  12 n a j l e p s z y c h  g a t u n .  10 „
J8 n n  w  k a r t o n i e  p o w y ż s z e g o  g a t m u  r
1 2  „  „  a lu m i n o w y c h .  w o ln y c h  od rd zy  .

I „  „  k a n c z u k o w y c h , w y b o rn y c h  . . 10 .
Słynne p ió ro  PM a gn u m  b o n n m u dla  każdej

rok i w raa  r. r&e/.ka 12 azt.....................................\f> „
t tu z in  o łó w  ó w  w d o b ry m  g a tu n . 10 , 1 5 ,2 3 ,3 5 ,4 3  r 
t „  rą cze k  d o  p ió r  . . . . .  10, 15, JO, 30 .

W ie lk a  k or*y4 ć o trzy m a ją  n o w e  / » ł ó  w k  
m a t z y n o w e ;  ń ;e  p o trze b a  ich  b o w ie m  zaontrza- 
l k o ń c e  n ie  o d ia m iiją  atę. 1 azt, o p r a w n a  w  drzew * 
u* c l . .  1 (trt. w  k i w i  15 c t .. ,  1 *zt. rą cz k ą  d o  p 
tfania i n o ży k ie m  '40 c t . .  1 ca ła  k a p su łk a  w y s ta n  /s*  
i*< * na t :v y  mi**-ia<e !0  c t . ,  l s z ł .  g n in ic la s ty k i d 
w y c ie m n ią  ’ nł 5f* i a tra m e n tu  5 c t .

•mm Piękna raczka do piór »
filig ra n o w e j ro b o ty  7. k o ś c i ,  za o p a trzo n a  ciekaw i* 
m ik ro  fo to g ra fją . r a  b e z c e n , p o  łł» t. <’ t.

m b  Ptec/ątki ładnie rżnięte m b
7. p i ę k n e m !  m o n o g r a m a m i .

1 azt. t  2  lite ra m i i ra czk a  fiO c t .
Korona kon. ho c t . , c a le  n a zw isk a  obllcz.aja. 9lc  ta u io . 

■ H  Prawy a t a r a p l f l j n w n  z łr . 2 -K».
H H  8 t a m p i ; ! j e  z p u d e łk ie m  W a aza n em .

tłiiH7c»ein I p e d 7 l-m  7.tr. 4*50.
■ H i  U a m p i g l j *1 m r  c  7. a .l ą  c  e « ic  s im o  

n r /e z  " ie  ■ 10*>0 o « lc is k ó w  d .i ją c r  za  je d n e \n nan ia - 
n a ip ra k ly cr .n ii- jiz e  <11.1 n rz ę «K «  

i k iin t.*róv ł. 1 .-K /rm l -rz. z łr . CT>0 .
x  a  j  p i c  k n I (“ i »  z n k a r t y  z p o  w  i 

U . „  v,' a u i *- m i m i e n i n  i N n w  *  ff n R o k i t  
„T r to w o W  w v | fla (l« ji i« c , 1 7t. S, 10, 15 c t . ,  w y b o  
‘ ow i g a tu n k i «  ł z  z p o d u s z e e z k , p a ch n .d to w a  
1 i z t .  po* ?d . 30, 4^, 50 c t .

E l a s t y c z n e  t a b l i c z k i  r i c t n n
k o  w  , szr. 5 . i ' - ,  £0  c t .

mw T e k i  d o  p is a n ia  —
m a łe , fo rm a tu  ó s e m k o w e g o  b e z  u rz ą d ze n ia  z zam  
k łem  z łr . 1-20, 1*50, T a k ie ż  sam o 7. zu p e łn e m
n rz * d 7.^nlem d o  p D a n la  l azt, z łr . 2 , 2*50; /b y t  
w o  u rząd zon e  zew n ą trz  i  w e w n a tra  7 it. A 'ó0 
W  w ie lk im  fo rm a c ie  c z w ó r k o w y m  h-'Z  .* 
z lr . 3 , 3*50, 4 . Z b y tk o w n ie  u rzą d zo n e  z*r.

a s  Marki de pieczętowania listo
dU wygody »woj ej tanlnAcl i dobrego nalepiania 
lepsze od opłatków I lakn, w najlep.17.ym gatunki* 
z dowolną firmą, herbem, nazwiskiem lnb monogra­
mem Ł00 sztuk złr. 1*:»0 t 10C-0 szt. złr. 1*60.

m  P a p e t e r i e ,  m
Pięknie nrządzony pokrowiec, napełniony wszel­
kiego rodzaju papierem listowym i kopertami 1 szt. 
ci. 25, 35, 60, «0, tfO, zlr. 1.

m b  O l A n c k  n i i i r a i l i s /A t u y .  b m  ł
.1 *■ mt u* har‘ 1 /0  o /d ł> l.n y . |**«dobny d o  iurfi**U«*'y »• 

łów cie  n iM s/v n ow y . w  k tó r e g o  ♦» p o im czn y id i < tw o- 
.ich zn a jd  tipi nie o łó w k i re /tu  wowt« na k»Jk» o .ie - 
ię c y . J :*/!. k łisztrijr ly lk o  70 c t .

m b  Nowy necbżtolre do pisanie
«  s k ó ry  j u c h t o w e j , b a r d /o  e le g a n c k i ,  ła tw y  d*» 
ir z e cb o w u n ia , t a k , że  n a w et dla  s tu d e n tó w  je s t  
lo b  y ;  z a w ie ra  w n a jle p sz y m  g atu n k u  1 k a ła m a rz , 

rą czk ą  d o  p ió r ,  1 o łó w e k , * lln ja  k o ś c ia n a . * f l * -  
l i i l i  k o ic ją n y , 1 p ie czą tk a , 1 s c y z o r y k  do s k ro b a ­
k a . 1 kaw ał* ’ k la k u , i  g u m le la s ty k a , azt* p io r . 
*yem  t y lk o  z łr . 1*“ ł».

Torby szkolne dla chłopce* I dziewcząt.
. w .t. z rze?nyfcłem  n o jc d y ń c z a  c t .  4 ° .  60, W .
. K w sk ó rz a n a  c t .  (><*, >“0, 9'\
. „ p ^ rlfe t a/k<»1. d la  d z ie w czą t  c t .  OD, z łr. 1, 1*?©,

m  X ;i  |Ik |>h x } : o lM - ie r u c / .  p i ó r .  _
ł .a d a y  k u b ek  p o r ce la n o w y , n a p e łn io n y  sz cze cią , 

■stóra pł<3ro p o w a la n e  cz y śc i 7*  je d n y m  r a z e m ; 
sz.t. 40 c i .

Atrament we wezystklch kolorach,
n a jle p sz e g o  g a tu n k u . 1 fla k o n ik  c z a r n e g o , c z e r w o ­
n e g o . n b^błesk iegn , z ie lo n e g o  iO c t .

N a j l e p s z e  p r z y r z ą d y  r y s u a k a w e .
az.t. d l»  u c z n ió w  c t . a oT a łr . l t 1*20, 1*r»e.

„  „ w  w ię k szy ch  ro z m ia ra ch , k o m ­
p le tn a  z łr . 2-50, fl. 

l sz t. n a jlu p . «lla in ż y n ie ró w  * łr . 2. 2*50. 3*r»fi, 4 
t c v r k e l  20 c t . ,  1 p ió ro  r y s u n k ó w *  20 **t.

bm Pndełkn r. fnrltnn.1 bm
n a n e ln i o n e  d o b re m i fa r h a m i  m io d o w e r n i  *1<* k o l o r o ­
w a n ia  lu b  m a lo w a n i a  a k w a r e l o w e g o :  1 p u d e ł k o  n * -  
p e ł n i o u e  12, 1.**. 2-1 fn r liam i c t .  25, .4 .5 ,  5 ;  1 p u d e ł ­
k o  n a p e łn io n e  f a r b a m i  n a j l e p s z e g o  g a t u n k u  w  12,
Ifi, V4 k o lo ra ch  c t .  KO, z łr . 1, l*2f'. .le d cn  p e n d .e l  
e t . I  i 2 ;  1 szt. tu szu  ch iń sk ie g o  c t .  20 i  30.

Globusy mb
d la  uezm tów  w azelk lch  k la s , 1 sz t . c t .  50, 80, z łr . 1, 
D20, : * '0 ,  2, 2 '56. J e d n a  szt. z m e ry d ja n e m  z łr . l\V.i, 

'*00, S-60.
li- iażki do nbtowanln. —

■ni;.'* 3..!• o  r ;..* fla  w  p a p ie r  B, 10 c t .
j „  w  p łó tn o  15, 80 c t . ,  •

'!■ n sr sk ó rk ą  35, 45 , E5 c t .
2j s t »  n o ta tk a  a  k a rtk a m i p e rg a m in o w e m i.

w  7arzrj4zi<- 'l ’ n w *rzyntw .i o ? r«<lni<-zep;o we 
L w o w ie  1. 2 0  ulii-a  K o p e rn ik a .

K u p u ją cy  Itrzym u j.-ł zuwnze ilndatok  n*. 
eion  ? rati!.,' .i cz ło n k o w i,-  T o w a rz y s tw a  nadto 
1 0 %  zn iżen iu  w  ce n a ch . J+OL 1— 1

O p r ó c z  j a r z y n  i  h w i n t ó w  d o a t n ć  m o ż n a :  
la u ra k l i m a r o l ic w  jw iM c w n a , f u - 1 
ho1(% jjr o c l i  i trm v y  łn le s z a it k l .

Zakład hydrjatyczny

Franciszka Mcdwoja
w> S a s o m i e ,  1202 s - s

otw arty je st  przez cala zimę,

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

GALICTJSKfEEfl BANKU KREDITOWEGO
p r z y  u b ^ . v  ^  u ł o u c j  p o d  I . - 4 ,  

p r z y j m u j e  o d  i .  m a ja  B S J 3  r . po^zam szt/

WKŁADKI na KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCI
od  je d n e g o  / l r .  tr. a. do  k ażd  ej w y s o k o ś c i, oprocentowując je po

®  <3 * € 2L
Zwrot wkładek d o  2 0 0  Z Ii'. uiszcza sio b e z  w y p o w ie d z e n ia .  Udziela

. *  A  L  I  C  f i  I
na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, pacząwsz? od jednego złr. w. a.

, Godziny czynności biurow ych:
°f • rej do lszcj pjrzod połutlniem, od 3cioj do 5tej po południu. 1007 u;—?

^ c z = x :

I  e .
O bow i^E iijem y się fa h ry k a ty  n aiae u»»6*«*a4  wyŻą(..Zllj0 J|R tjęfnijzje nłta^yui w lV l 6 l l l l i l l «  ^ H l4 l t ) l l - I lu x u r *  J P r ł t l f i l i ,  w yrob y  satem  n ą iM  o t r s j

mjwać moźdR tylko prze* PowyA**jj tinn** Pierwsze Stowarzyszenie łabryczno wyrobów i pianki, sztucznej pianki 2 bursztynu.
P o a ysk a w sa y  pra w o w y lv * * ndj  2 k « * ? ^ W R̂ ,̂ry k i HAjkwuiprt.«ntiiiej»Bej ^  A u s tr o -W ę g r z e c h , nie m asz pf»trRoby dHlsy.eeo je j w y ch w a la u ik f po niew aż p o w n o *

chnie m a n a  dobroć w y ro b ó w  tej fa b r y k . .  ich ta a .o sc  « b y t e c ,„ e t l ^  rek la m ę. 1 ( i ł u l d ^ S i -

y <• 1 n ye r. C e n n i k a  z a w i e r a j ą c e g o  IO O < r w z o r A w .

-lespcżytej trweloic* tt, ct.

Praktyczne wskazówki dat. b m

-. c-t. dla. k»ncel»ryj 20, 10. 60 ct.
1 „ _ salonów ct. 70. 7.łr. 1, 1 ■ JO.

m .  P r a s y  d o  k o p j o w a n l a  m
najlopsze, najtrwalsza i praktycznej konstrukcji, 
1 szt. * 1 0 :  książki do kopiowania o 500 ćwiar-kaob

Praktycznym a tanim prozentem Jest nowr 1-SO; prawdziwy francuski atrament do kopiowa-
fZrnltor biurkowy z. lancjro bronzn, tkladajacy sio oia 1 dzbannszek *0 ct.
a 10 sztuk, a mianowicie : kałamarz I piasecintczks.l t wielki karlou j 6 sztukach najlepszego leku
podpórka na pióra, ciężarek, 2 lichtarze stolowc.jw różnych barwach tylko 15 ct.

0  W  tym gatunku jedynie dostać można 1030
w Wiedniu B A Z A R  4 R I E D M A O ,  Praterstrasse26.

John B n ll, fajki '• < y b,, 'h
z piar-ki i lnireztynn w p>i<letkn . . . .

John B u li, fajka » rscibioncmi fignraati
w p n 4 c łk t r ..............................................................

John Bnll, fajka he* hursztjrun »- pud-łkn .
John Bnll, fnjkn wielka nejpięlniojsr.ft . . .
W ęifkreka fajka * cybtuhein i kutnsnmi .
W ęgierska fajka a tracino-wym cyt)uohom i

btirflr.tyncm ................................................. , ,
Niemiecka fajka pięknie obrobiona . 
Niemiecka fajka w pięknem okuciu K <tj . .  

skiejro s r e b r a .......................................
Niemiecka fajka bardzo wykwintna w pmloł|,„ 
Antyczna fajka, massif z plastyczną r z , z |,a 
Tureckie fajki rozlicznych fasonów 
Tur. ckie piękne fajki z hronzown poi ryn ku 
Tnt.-cka fajka ■ cybuchom hu^żtynnwym " 
Fajka kawiarniana nie okuta . J ■ .
Turecka fajka wodna (narpilcei przejem,;. |

szczqrolme lnhiona prŁ z damy, 'r;oili A t  
dym przechodzi przez wodę, działa orzeć J L  
jąco i chłodząco aztuka .

Takaż sama wielka i piękna 
Cybuchy z bursztynami po 
Cygarniczki przeszło sto fasonów, 'proste, w.ć  

więte, z koronami, męskiemi i kohiecemi
gtowadii, prnpami, zwierzętami, tudzież f»u- 
tastyczue, sztuka . . .

r.łr.

2

2
1

ó

1

2
1

2
5
2
1

2

I

i: .?
i, 2, r

i1 i

r i « r n i < «  
fabryczne Stowarzyszenie

w y r o i» n

z  5> i u  u  k  i ,
sztucznej phmkl

i  b u r s z t j n u .
W^lac/ny skład dla

A U 8 T k O - \ m * Ł I < R :

T:tkii*i innie piekniejfl/e , . . . . . 2
Unkioż uAjlepflA«^o gatunku i najwiękazo • , ,, 5
Jipońakie cygarniczki priwdziwe z Lnrsittynu 1 

i ni;*«:iikov. ;j roh<>t;y . . . . . .  . e • 1 5
Burazłynrw;i cy"»rnicA w pu«l* łkn . . . .  1
T a k n ź  .iflrrH w i e l k a .................................... • .  .  • 1 2

Garnitur łnif-zfcynowy <h* .»ytr* r i óo cygnrit I
w pudeł k i t ............................................................ . 5

Garnitur zfiwicrftjiłcy _ cygaru i* zki *4u cyjfgr, J 
cyparet i Mfir^inij, w pu*U-łku akórzatirtn .  2

Garnitur: oysrsirnirfl, acłuiwek na papier, tytoń i
i zapałki w pudełku ................................................. ' 2

G a rn itu r : fajl-n , CM/flrrii>n. jud walmy knps/uk
w flU*'rz?łiu'łn p u d ełk u  .  ................................  2

Garnitur: turecka fajka /  rozi ładanym cyl»u- 
clicin  i bursztynowym miiłHUztnkicrri. ry - '• 
jęnrnica i ydwahwy kapn/nk na tytoń w '•!
pudełku aUórzanMin................................................... 2

Garnitur: fajka John BuM. cy<r«riiii*a do cy­
gar i cy^:ir*t w ji!<<łrznnviii pudełku i 2

Garnitur: fajka zc składanym cybuch-m te | 
słoniowej kości i cyganiic;j w skórzanem i
ju c łifo w e in  pudełku  ......................................... |j 5

Kompletny ^arrntnr do palenia, akładający się j 
z fajki, i-yjjariiii*y do i-ypnr i papierosów, j 
krzesiwa, kapszuka na TyUiń, lontu, maszyn­
ki do eyęfi r-1 i t. d.............................. .....  . . ij 5

D o te^<> o d p o w ie d n ia  e le g a n c k a  kasetka^ . . ij 1

Na żądanie beda także wyrabiane sztuki od 5 złr. do 100 i ohlńtzi u* w. Ifu r c.;ui fabryczmeh. Z tm iwienia należy adresować do

464  V J  J Ł  W *  J E  I V  "  M S  J R .  2B ' J K  J 3 ,
W  W i e d n i u .  P i - a t o r s t c r i s « o . fV r -. 6 8 .

S p r z e d * . *  e i l  R C O H  1 e i l  ( l e l l l l l .  —  Z le c e n ia  w y k o n u ją  się * :t po braniem  pocztow um  inh na desłaniem  gotów kij.

1022 28—100
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